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Rok IX. 


PRZED POGRZEBEM Ś. P. KS. BISKUPA 
BANDURSKIEGO 

WILNO (PAT). Dziś o godz. 8.30 rano przy- 
był do Wilna na pogrzeb Ś. p. ks. Biskupa Bandur- 
skiego p. Prezydent Rzpltej w towarzystwie prem- 
jera Al. Prystora, w otoczeniu członków domu cy- 
wilnego i wojskowego. 

Na peronie Pana Prezydenta oczekiwali: mi- 
nistrowie: Jędrzejewicz, Boerner, Kozłowski, woj. ! 
Beczkowicz, woj. Kościałkowski, gen. Konarzew-| 
ski, inspektor armji, gen. Dąb-Biernacki, gen. Li-| 
twinowicz, oraz inni wyżsi wojskowi, prezydent | 
m. Wilna Folejewski, Jankowski i inni przedstawi- | 
ciele władz państwowych, wojskowych, cywil-, 
nych i samorządowych. Pan Prezydent Rzpltej 
przeszedł przed frontem kompanii honorowej, po- 
czem zatrzymał się na chwilę w pokojach recep- | 
cyjnych, gdzie oczekiwali Pana Prezydenta du-| 
chowieństwo, przedstawiciele miejscowych władz. 
państwowych i reprezentanci organizacyj społecz- | 
nych. Z dworca odjechał Pan Prezydent samo- 
chodem w towarzystwie woj. Beczkowicza do pa-| 
łacu reprezentacyjnego, gdzie zamieszkał. 


LJ LJ 

W dniu dzisiejszym o godz. 10 rano w ko- 
ściele garnizonowym odbyło się uroczyste nabo- 
żeństwo żałobne za spokój duszy Ś. p. J. E. ks. bi- 
skupa Bandurskiego. 

W nabożeństwie, które odprawił J. E. ks. bi- 
skup Gall w asyście licznego duchowieństwa, 
wzięły udział delegacje wszystkich pułków garni- | 
zonu warszawskiego, reprezentanci komendy 
miasta, d-ctwa O. K. I. oraz Generalnego Inspek- 
toratu Sił Zbrojnych, z gen. dyw. Dreszerem i 
płk. Strzemińskim na czele oraz liczne rzesze 
ludności cywilnej. 


Z KULUARÓW 
Krążą pogłoski, że obecna sesja parlamentar- 
na zamknięta będzie 19 b. m. 


OBRADY KOMISJI KONSTYTUCYJNEJ 
Dziś z rana w dalszym ciągu obrad komisji 
Konstytucyjnej, pos. Mackiewicz (BB) wygłosił 
referat na temat uprawnień reprezentacyjnych 
Prezydenta Rzpltej. Referat ten pos. Mackie- 
wicz zakończył wysunięciem następujących tez 
dyskusyjnych: 

Prezydent Rzpltej reprezentuje Państwo 
Polskie na zewnątrz, przyjmuje przedstawicieli 
państw obcych i wysyła przedstawicieli dyploma- 
tycznych Państwa Pofskiego do państw obcych, 


, zawiera i rozwiązuje umowy z innemi państwami, 
stanowi o wojnie i pokoju. 


2) Prezydent Rzpltej może wypowiedzieć 
wojnę tylko za uprzednią zzodą Sejmu. 

Umowy celne, handlowe, obciążające sta- 
le skarb państwa, a także pociągające za sobą 
zmianę ustaw obowiązujących w Państwie Pol- 
skiem, powinny przed ratyfikacja przez Prezy- 
denta uzyskać zgodę Sejmu w trybie ustawodaw- 
czym. 


OTWARCIE BIURA TURYSTYCZNEGO 
„FRANCOPOL” 

Dziś o godz. 12 w południe przy ul. Trębackiej Nr. 9. 
nastąpiło uroczyste otwarcie oficjalnego biura turystycz= 
nego królestwa Jugosławii pod nazwą „Francopol*. 

Na uroczystość otwarcia przybył poseł jugosłowiań-, 
ski akredytowany przy rządzie polskim p. Branco Lazare- ` 
wicz, poseł Rzplitej w Belgradzie, p, Schwarcburg- 
Griinther, poseł bułgarski p. Robeff, przedstawiciele M. S. 
Z., dyrektor PAT'a p. Starzyński, ks. Kneblewski oraz 
przedstawiciele organizącyj społecznych, prasy į w. in. 


Z OSTATNIEJ CHWILI 


Dyskusja nad projektem kooperacji naddunajskiej 


OPINJA KS. SEIPLA 
WIEDEŃ (PAT). „Reichspost* ogłasza arty- | jego nie jest prowadzona o żadną kombinację po- 


kuł b. kanclerza ks. Seipla w sprawie środkowo- 
europejskiego bloku gospodarczego, Ks. Seipel 
wyraża zapatrywanie, że apel kanclerza Bu- 
rescha do mocarstw i akcja francuskiego premie 
ra Tardieu, przedsięwzięta w porozumieniu z An- 
glią i Włochami, oznacza prawdopodobnie punkt 
zwrotny w europejskiej polityce gospodarczej. 
Ks. Seipel streszcza swe uwagi w następujących 
trzech punktach: 1) Austrja zwróciła się równo- 
cześnie do wszystkich czterech mocarstw euro- 
peiskich, wyrażając przez to zapatrywanie, że 
sukces akcji nastąpi tylko wtedy, gdy wszystkie 
cztery mocarstwa będą współdziałały. 2) Kan- 
clerz austrjacki podkreślił z naciskiem, że akcja 


lityczną, lecz o zarządzenia gospodarcze. Rów- 
nież francuski premier ostrzegał Anglię przed w 
bocznemi planami politycznemi, przyczem zape- 
wne wystosował to swoje ostrzeżenie także i 
pod adresem swoich przyjaciół. 3) Przez zapro- 
szenie premiera Tardieu wezwani zostali Niemcy 
do współdziałania w koncercie mocarstw euro- 
pejskich, celem rozwiązania zagadnień europej- 
skich. Wprawdzie stanowisko mocarstwowe Nie- 
miec nie uległo zmianie, zwłaszcza od czasu, 
kiedy Niemcy uzyskały stałe miejsce w Radzie 
Ligi Narodów, dotychczas jednak Niemcy trzy- 
mali się zdala od koncertu, jak tego dowodzi dy* 
skusja w sprawie unji celnej. 


STANOWISKO MAŁEJ ENTENTY 


PARYŻ (PĄT). Według tutejszych informa- 
cyj, po powrocie z Genewy min. Benesz złoży 
swemu rządowi sprawozdanie z sytuacji i wtedy 
dopiero rząd czeskosłowacki przystąpi do rozpa- 
trzenia rozmaitych, istniejacych projektów utwo- 
rzenia bloku państw naddunajskich, biorąc spe- 


cjalnie pod uwagę interesy rolnictwa czeskosło* 
wackiego. Podobnie mają postąpić Rumunja i Ju- 
gosławja, na wiosennej konferencji państw Ma- 
tej Ententy wszystkie 3 projekty zostaną porów- 
nane ze sobą i uzgodnione. Jest rzeczą pewną, że 
Mała Ententa działać będzie zgodnie i solidarnie. 


„Wojna została ukończona" 


PARYŻ (PAT). 


Korespondent „Petit Pari-j stosunków między oddziałami japońskiemi a chiń- 


sien“ odwiedził generała Szirokawę w jego głów-| skiemi na froncie, to generał podkreślił, że chodzi 
nej kwaterze, mieszczącej się w jednej z przędzalń|tu najwyżej o drobne potyczki. Gen. Szirokawa 
japońskich w pobliżu Szarzhaju. Na zapytanie, co| uważa, że po „lekcji“, danej 19-ej armji kantoń- 
należy myśleć o komunikatach chińskich, które| skiej, oraz popierających ją oddziałów wojsk z 
donoszą codziennie o nowych atakach ze strony| Nankinu, nowa armja chińska nie zdobędzie się na 
Japończyków, generał stwierdził, że wojna zosta-| zaatakowanie Japonii. Kantończycy — zdaniem 
ła ukończona. Armia japońska osiągnęła swój cel, | generała — wykazali wielkie męstwo. Zdaniem 
znalazłszy się na przepisanej linji o 20 km. od|'zen. Szirokawy, istnieje możliwość, że w najblż- 


Szanghaju. Gen. Szirokawa nie ma najmniejszego! szej przyszłości wybuchnie w Chinach wojna do- 


zamiaru ruszać się z miejsca, gdyż sprawa spo- 
czywa obecnie w rękach dyplomacji. Co się tyczy 


mowa. » > 


Nieporozumienie angie!sko-niemieckie na tle węglowem 
LONDYN (PAT). Nota, którą w sobotę rząd| ningowi przez ambasadora brytyjskiego. Roko- 


brytyjski zdecydował wystosować do rządu 
Rzeszy z 'protestem przeciwko niemieckim re- 
strykcjom węglowym, a której wręczenie uległo 
wstrzymaniu w nadziei, że rokowania, prowa- 
dzone w Berlinie przez ambasadora brytyjskiego 
moga doprowadzić do porozumienia, została 0- 
statecznie doręczona wczoraj kanclerzowi Brii- 


wania, prowadzone w ciągu ubiegłych kilku dni, 
wykazały, że dojście do porozumienia jest wobec 
opornego stanowiska Niemiec niemożliwe. Nota 
brytyjska uległa wobec tego pewnemu zaostrze- 
niu. Odpowiedź niemiecka spodziewana jest nie- 
bawem. 


Lindbergh pertraktuje z bandytami 


LONDYN (PAT). Wiadomości, jakoby dziec- 
ko Lindbergha zostało już zwrócone rodzicom, 


ptzemawiali imieniem Towarzystwa Polsko-Jugosłowiań- 


| skiego poseł Dybowski, imieniem porozumienia prasowe- 


go — polsko-jugosłowiańskiego prezes Giełżyński, dalej 
dyr. Garczyński i inni. . 
Z POSELSTWA JAPOŃSKIEGO 


Małżonka posła japońskiego pani Kawai przyjmować 
będzie w sobotę, dnia 12 b. m. w salonach poselstwa ja- 


Poświęcenia lokalu dokonał ks. rektor Łagoda, poczem | pońskiego (Foksal 10), od g. 5 — 7 pp. 


okazują się narazie bezpodstawne. Natomiast 
uchodzi za fakt, że sprawcy porwania dziecka są 
w kontakcie z Lindberghiem, którego powiadomić 
mieli, że nie czują się jeszcze dość bezpieczni, aby 
z nim pertraktować i wydać mu syna. Złoczyńcy 
mieli zażądać od Linbergha, aby po odebraniu 
dziecka nie zawiadamiał policji przed upływem 72 
godzin. Aczkolwiek wszyscy w domu Lindbergha 
zachowują ścisłe milczenie, to nie ulega wątpli- 
wości, że za kulisami odbywają się ważne posu- 
nięcia i rozmowy. .W każdym razie jest pewnem, 
że dziecko żyje i że znajduje się jeszcze w rękach 
tych, którzy je uprowadzili. 


we. 
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PIERWSZE KROKI 


Zapewne nikt nie zechce twierdzić, że dzi- 
siejszy splot ustawodawstwa socjalnego w Pol- 
‘sce spełnia dobrze swe zadania, że jest głęboko 
przemyślanym systemem opieki społecznej. Dopó- 
ki byliśmy nowicjuszami na tem polu, a szerokie 
rzesze ubezpieczonych nie były jeszcze świado- 
me swych uprawnień, wszystko szło dosyć 
gładko. Instytucje ubezpieczeń, pałające gorli- 
'wością neofitów, nakładały na warsztaty pracy 
ciężary socjalne, rosnące coraz bardziej. W 
okresie pomyślnej konjunktury nie dawało się to 
odczuwać zbyt boleśnie, tembardziej, że ubez- 
pieczeni nie wykorzystywali swych uprawnień. 
Dzisiaj te dwa czynniki, wysoce pomyślne dla 
instytucyj ubezpieczeniowych, minęły bez śla- 
du. Fale kryzysu ekonomicznego, niosące po- 
wszechny spadek cen, uderzają coraz mocniej w 
sztywne składniki kosztów produkcji. Dotychcza- 


sowa wysokość ciężarów socjalnych staje się nie. 


do zniesienia, rosną zaległości składek, których 
najbezwzględniejszy komornik nie zdoła wy- 
egzekwować — a tymczasem masy ubezpieczo- 
nych żądają coraz szerszych Świadczeń, umieją 
już całkowicie korzystać ze swych uprawnień. 

Na tem tle widzimy całą kruchość podstaw 
finansowych naszych instytucyj ubezpieczeń 
społecznych. W dzisiejszej konstrukcji są one 
wyraźnie deficytowe. Wypływa to ze zbyt sze- 
roko rozbudowanego zakresu Świadczeń w sto- 
sunku do możliwości pokrycia ich przez opłaty 
ubezpieczonych. Opłaty są za małe, aby mogły 
ubezpieczeniom socjalnym zapewnić równowa- 
zę finansową, z drugiej strony są za duże w sto- 
sunku do możliwości płatniczych naszego społe- 
czeństwa. Dysproporcja ta w czasie obecnego 
kryzysu przybrała tak poważne rozmiary, że 
zachwiała całą równowagę naszych ubezpieczeń 
socjalnych. 

W .tym stanie rzeczy wniesione zostały do 
Sejmu rządowe projekty reformy ustawodaw- 
stwa socjalnego. Wszystkie niemal stronnictwa 
i ugrupowania polityczne zapowiedziały swój 
czynny udział w dyskusji nad temi projektami— 
z paru stron już rozpoczęto je nawet atakować. 

Najobszerniejszem przedłożeniem rządowem 
(317 artykułów!) jest projekt ustawy o ubeznie- 
czeniu społecznem. Projekt wprowadza dawno 
oczekiwane . połączenie- wszystkich działów 
ubezpieczeń przy uproszczonej konstrukcji samcj 
instytucji centralnej. Nową rzeczą jest wprowa- 
dzenie ubezpieczenia emerytalnego: jest to zna- 
ny i słuszny postulat sfer robotniczych. Wszyst- 
kie inne zmiany dotychczasowego stanu rzeczy, 
przewidziane w projekcie: zafiksowanie stawek, 
które będą mogły być zmienione jedynie na dro- 
dze ustawowej, rewizja Świadczeń w kierunku 
dostosowania ich do możności finansowych in- 
stytucyj ubezpieczeniowych oraz dążenie do ob- 
niżenia kosztów administracyjnych — wskazują, 
że ustawodawca dbać chce przedewszystkiem 
o interesy samych instytucyj ubezpieczeniowych. 
Nie dało się to naogół pogodzić z postulatami ży- 
cia gospodarczego. Z tego punktu widzenia ko- 
rzystnem jest tylko ustalenie niezmienne wvys”- 
kości składek, gdyż wprowadza nader pożądany 
element trwałej kalkulacji. Inne punkty projek- 
tu, decydujące o zwiększeniu obciążeń, jakie 
warsztatv produkcji ponosza z.tytułu Świadczeń 
socjalnych — muszą budzić zastrzeżenia. W 
związku z wprowadzeniem składek emerytal- 
nych, wynoszących 3,8 proc. i podwyższeniem 
składki od nieszczęśliwych wypadków o 0,2 proz. 
obniżona została składka chorobowa o 2,5 proc. 
W rezultacie jednak przemysł i handel b. zabo- 
ru rosyjskiego i austrjackiego będzie ponosił ob- 
ciążenie ogółem większe o 1,5 proc., co szcze- 
gólniej w okresie dzisiejszego kryzysu jest rze- 
czą bardzo dotkliwą. 

Zupełnie niesłusznie z powyższą reformą 
ustawodawstwa ubezpieczeniowego łączona jest 
sprawa przedłużenia tygodnia pracy, zmiany płac 
za godziny nadliczbowe i skrócenie urlopów ro- 
botniczych. Oprócz skrajnej, jak zwykle, opinii 
partji socjalistycznej, z innych stron również sły- 
szeliśmy, że wprowadzenie zmian do ustawo- 
dawstwa o czasie pracy i o urlopach ma być 
pewną rekompensatą dla warsztatów produkcji 
za reformy, dokonane na innych odcinkach. Po- 
gląd -zupełnie niesłuszny. W dzisiejszych cza- 
sach, kiedy niemal każda fabryka czy kopalnia 
pracuje zaledwie przez parę dni w tygodniu, ska- 
sowanie „angielskiej“ soboty lub zniżka płac za 
godziny nadliczbowe — niema żadnego praktycz- 
nego znaczenia. 

' Projektowana przez rząd reforma ubezpie- 
czeń społecznych stwarza dla produkcji nowe, 


natychmiast płatne, obciążenia. Natomiast drob- 
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ne ograniczenia wybujałego ustawodawstwa olkierunek reform, zapoczątkowanych z iniciaty- 
czasie pracy, miałyby dopiero wówczas realne | wy rządu wydaje się zupełnie słuszny. Nie są- 
i dodatnie znaczenie dla produkcji, gdybyśmy ;dzimy również, by należało przywiązywać 
wkroczyli w okres pomyślnej konjunktury eko-| większą wagę do polemiki na temat sposobu 
nomicznej. „Dlatego też projekty reform socjal-| wprowadzenia w życie reformy ustawodawstwa 
nych, nad któremi ma się wkrótce rozpocząć | socjalnego. Jeżeliby jednak sprawa odwlekła się 
dyskusja w komisji sejmowej, mają charakter |do przyszłej sesji ciał ustawodawczych, twarda 
pierwszych, niezbyt pewnie stawianych kroków. | rzeczywistość gospodarcza mogłaby zażądać 
Nie bez racji pan minister Pracy stwierdził, | głębszej zmiany ustawodawstwa socjalnego. 
że „Polska wykracza poza normy międzynaro- | wiadczenia w Polsce powinny za górną grani- 
dowe w zakresie ustawodawstwa o czasie pra-.cę przyjąć normy stosowane w innych państ- 
cy i urlopach“; w dziedzinie socjalnej „wiele in- wach. Inaczej zdławią tętno życia gospodar- 
nych państw zniżyło wydatki“, podczas gdy my | czego, a same brnąć będą coraz dalej w deficyty. 
je podtrzymujemy na dawnej wysokości lub na- K.C 
wet podwyższamy. W tych warunkach ogólny z rc 


Aktualne zagadnienia polityki państwowej 


EXPOSE PREMJERA AL. PRYSTORA WYGŁ OSZONE DN. 9 B. M. W SEJMIE 
Wysoka Izbo! Projekt ustawy © pełnomocnictwach Wystarczy choćby spojrzeć na dane statystyczne © 


ustawodawczych dla Prezydenta Rzeczypospolitej 


gorje tych pełnomocnictw. Jedne z nich obliczone są na 
okres kiikumiesięczny, to jest na czas od chwili wejścia 
w życie obecnej ustawy do dnia, na który zwołana zosta- 
nie następna sesja zwyczajna Sejmu. Druga  kategorja 
obejmuje dłuższy, bo niemal 3-letni okres czasu przy 
węższej zato treści, dotyczącej tylko zagadnień, związa- 


prze- 
dłożony przez Rząd mój Sejmowi przewiduje dwie kate- 


bezrobociu i spadku produkcji oraz wymiany towarowej 
w świecie. 

Trudności te musiały się odbić na całem życiu pań- 
stwowem wszystkich krajów. Weźmy np. sprawę budże- 
tu, Z natury rzeczy w miarę obniżania się tempa dzia- 
łalności gospodarczej i kurczenia się dochodu społeczne- 
go, budżety państw zaczęły wykazywać coraz większe 
niedobory po stronie dochodów. Równolegle rosty wy- 
datki na cele walki z kryzysem, a zwłaszcza z bezrobo- 


nych z reorganizacją administracji. 
ciem. Deficyt, jaki stąd powstał, nie wszędzie znajdował 
ADMINISTRACJA PAŃSTWOWA pokrycie w nagromadzonych rezerwach, nie fr aaraa też 
Stan administracji państwowej pomimo niezaprzeczo- mógł zostać pokryty w drodze zaciągania pożyczek we- 
nego postępu, osiągniętego w ostatnich kilku latach wy- wnętrznych czy zagranicznych, Stąd powstawała koniecz- 
kazuje wiele jeszcze niedomagań. ność oszczędności w wydatkach, konieczność obniżania 
Do naprawy tego stanu, sprzecznego z racjonalnemi uposażeń wypłacanych ze Skarbu Państwa I konieczność 
zasadami organizacyjnemi, niełatwo było doprowadzić. | podwyższania mimo spadku dochodu społecznego, podat- 
Poza trudnościami, wynikającemi z niejednostajnego usta- ków publicznych, 
wodawstwa, każda próba naruszenia stanu posiadania po- Jasną jest rzeczą, że w tych warunkach handel mię- 
szczególnych resortów czy zmiany usztywnionych już |dzynarodowy, i tak kurczący się w miarę spadku kon- 
schematów administracyjnych napotykała na różnorodne, junktury, doznać musiał bardzo silnych wstrząsów. De- 
zrozumiałe skądinąd opory. To też dopóki budżet na topo- zorganizacja budżetu całego szeregu krajów i ich obrotu t 
zwalał, opory okazywały się silniejszemi od zamierzeń. | handlowego odbiła się z kolei na ich sytuacji walutowej, 


Podejmowane niejednokrotnie próby, dawały w wyniku 
tylko materjały I opracowania raczej teoretyczne, stano- 
wiące plon pracy kilku kolejnych komisyj dla usprawnie- 
nia administracji. Dopiero konieczność bezwzględnych 


kompresyj budżetu ułatwiła przełamanie oporów 1 umożli- 


wiła realne podjęcie reformy. 

Plan reformy administracji, który zamierzamy reali- 
zować obecnie, obejmuje z jednej strony organizację 
władz i urzędów państwowych oraz zagadnienia z nią 
związane, jak podział kompetencyj, podział terytorialny, 
decentralizacja, dekoncentracja, zespolenie 1 zasady orga- 
nizacji wewnętrznej, — z drugiej zaś strony — tryb urzę- 
dowania, na który składają się wszelkiego rodzaju przepi- 
sy normujące funkcje organów kierowniczych, wykonaw= 
czych i pomocniczych, zasady planowania, koordynowa= 
nia i kontroli, zasady gospodarki pieniężnej i materjałowej, 
sprawy wydawnictw i druków oraz pomieszczeń i urzą- 
dzeń, 

Większość powyższych zagadnień została już prze- 
prowadzona w łonie Komisji dla Usprawnienia Admini- 
stracji, a wyniki jej prac były opublikowane i przedysku- 
towane w opinji publicznej, | 

Obecnie już prace nad reformą organizacji administra- 
cji państwowej są posunięte tak daleko, że skonkretyzo- 
wanie ich w formie rozporządzeń Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej z mocą ustawy oraz wynikających z nich rozpo- 
rządzeń, statutów, I regulaminów, a tem samem przepra- 
cowanie całości organizacji administracji państwowej we- 
dług jednolitego planu i jednolitych metod będzie mogło 
nastąpić w terminie przez ustawę o pełnomocnictwach 
zakreślonym, 


UPORZĄDKOWANIE STANU PRAWNEGO 


Druga kategorja pełnomocnictw, obliczonych na czas 
między jedną, a drugą zwyczajną sesją sejmową, obejmu- 
je m. in. sprawy uporządkowania stanu prawnego w pań- 
stwie. 

Rząd, występując z projektem pełnomocnictw usta- 
wodawczych dla Prezydenta Rzeczypospolitej w tym za- 
kresie, zmierza do tego, by unifikacja prawa w Polsce, 
dokonywana w ostatnich czasach w szybkiem tempie, mo- 
gła być prowadzona nieprzerwalnie, 


SPRAWY GOSPODARCZE I FINANSOWE 


Przechodząc do dziedziny spraw gospodarczych i fl- 
nansowych, która ma być objęta pełnomocnictwami, za- 
kreślonemi na okres do następnej sesji zwyczajnej Sejmu, 
chcę pokrótce wskazać Panom na obecną sytuację go- 
spodarczą i finansową w Świecie i u nas. 

Nad sytuacją tą dominuje, jako zjawisko naczelne, 
ciężar kryzysu Światowego, który dotychczas nie zelżał. 

Dane i cyfry, czerpane z ostatnich nawet tygodni, 
świadczą bez przerwy o rozmiarach zniszczenia, jakie 
kryzys poczynił i czyni dotychczas w gospodarce wszyst- 
kich niemal krajów kuli ziemskiej. Niema poprostu dzie- 
dziny, którąby oszczędził, niema miejsca, któreby ominął, 


ZAGADNIENIE RÓWNOWAGI BUDŻETOWEJ 

Jakże oddziałuje kryzys i jego Skutki, zaznaczające 
się w dziedzinie międzynarodowej, na najważniejsze od- ; 
cinki naszego życia gospodarczego? ę 

Na czoło najważniejszych zagadnień państwowych . 
wysunęła się — nietylko zresztą w Polsce — kwestja 
zrównoważenia budżetu państwowego. 

Względna szczupłość naszego deficytu budżetowego 
jest wynikiem uporczywych wysiłków Rządu, parlamen- 
tu i społeczeństwa, czynionych dla zabezpieczenia równo- 
wagi budżetowej. Uzyskaliśmy ten wynik za cenę bo- 
lesnych oszczędności osobowych i rzeczowych, oraz dro- 
gą takich podwyżek podatkowych, które zmierzały do 
równomiernego rozłożenia ciężarów w społeczeństwie. 

Jest bowiem w chwili obecnej naczelnem zadaniem 
powoływanie do współpracy i do nieodzownych, niestety, 
ofiar wszystkich warstw i grup zawodowych i społecz- 
nych. Tam, gdzie chodzi o dobro kraju, o utrzymanie 
prestige'u i roli Państwa Polskiego, o zapewnienie trwa- 
łego kursu waluty, która jest regulatorem życia i wskaź- 
nikiem zdrowia gospodarki narodowej — tam tylko soli- 
darny wysiłek wszystkich, wzajemna pomoc i wspólna o- 
brona interesów społeczno-gospodarczych całego kraju są 
jedynie skuteczne. I dlatego też były one i są dotych- 
czas nieodzowne, 
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SPADEK EKSPORTU 

W rezultacie nieustannego 1 powszechnego podwyż» 
szania murów celnych, wprowadzania zakazów przywo- 
zu — zwęża się z dnia na dzień pojemność rynku zagra- 
nicznego dla towarów polskich. To też pomimo znacz- 
nego wysiłku i ofiar ze stron$ Państwa i społeczeństwa, 
eksport nasz zmniejszył się poważnie. W 1931 r. wywie- 
źliśmy towarów o 23% mniej, niż w 1930 r. Styczeń 
1932 r „dał zmniejszenie wywozu o 39% w porównaniu ze 
styczniem 1931 r., a o 54% w porównaniu z przeciętną 
miesięczną 1930 r. Nasz surowcowy eksport rolny w 
styczniu 1932 r. spadł w. swojej wartości (nie ilości) o, 
18% wobec stycznia 1931 r.; eksport zwierząt żywych o; 
77%, mięsa o 48%, jaj i masła o 42%, drzewa surowego 
i napółobrobionego o 47%, węgla o 17%, tkanin baweł-. 
nianych, wełnianych i jedwabnych o 54% i t.d, 1 t, d. N 


WYWÓZ WEGLA 

Wskazując na te cyfry, uważam za konieczne w 
związku z niemi poruszyć sprawę naszego eksportu, wę- ` 
gla. Naszej długotrwałej I uporczywej pracy nad zdoby* 
ciem i utrzymaniem zagranicznych rynków zbytu grożą 
poważne trudności. 

W tym stanie rzeczy zmuszeni jesteśmy 'do zdwojenia 
wysiłków i ofiar na rzecz utrzymania wywozu węgla, po- 
siada on bowiem pierwszorzędne znaczenie zarówuo dla 
bilansu handlowego, jak i dla sprawy zatrudnienia robotni- 
ków. Jeżeli do poniesienia tych oflar zostali pociagnie- . 
ci ostatnio górnicy, to stało się tak z uwagi na zagrożony. 
interes gospodarstwa społecznego z uwagi na konieczność 
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obniżania kosztów produkcji węgla naszego zagrożone- 
go w walce konkurencyjnej. Rząd stoi jednak na stano- 
wisku, że ciężar utrzymania eksportu węgła nie może spa- 
dać wyłącznie na barki robotników, których ciężka sytua- 
cja materjalna jeszcze przed zniżką zarobków była zna- 
ua. Ofiary na rzecz eksportu muszą ponieść wszyscy S0- 
Hdarnie: zarówno wszystkie tereny węglowe jak i wszyst- 
kie czynniki; obniżone być muszą uposażenia i tantjemy 
zarządów, rad nadzorczych i dyrekcyj przedsiębiorstw 
górniczych. Musi być wreszcie przeprowadzona zniżka 
wygórowanych kosztów pośrednictwa przy sprzedaży wę- 
gla na rynkach zagranicznych i krajowych, 


ODPŁYW. KREDYTÓW ZAGRANICZNYCH 


Jednocześnie niemal z trudnościami budżetowemi na 
terenie międzynarodowym zaczynają występować trudno- 
ści inne: na skutek odczuwanego powszechnego głodu 
kredytów, we wszystkich krajach występuje proces od- 
pływania kredytów zagranicznych. Proces ten nie ominął 


„ też 1 Polski, W ciągu ub. roku odpłynęło z naszych przed- 


siębiorstw przemysłowych i handlowych 239 milj. zł., czyli 
37 proc. stanu z końca 1930 r, Wobec sytuacji, jaka się 
wytworzyła z tego powodu, oraz jednoczesnych utrudnień, 
czynionych naszemu eksportowi, Rząd widzi się zmuszo- 
nym do przedsięwzięcia kroków, mających na celu utrzy- 
manie należytego układu obu stron polskiego biłansu pła- 
tniczego. Szereg ostatnio wydanych zarządzeń celnych 
spowodowany został właśnie przez te wszystkie zarządze-= 
nia reglamentacyjne j celne, wydane w bardzo wielu pań- 
stwach, które krępują nasz wywóz. 

Nasze zarządzenia reglamentacyjne i celne są posu- 
nięciami o charakterze raczej doraźnym i przejściowym. 


STAN WYTWÓRCZOŚCI 


Przechodzę z kolei do spraw, charakteryzujących po- 
łożenie naszej wytwórczości, stwierdzić muszę, że podsta- 
wowa jej gałąź: rolnictwo — odczuwa nad wyraz dotkli- 
wie ciężar kryzysu. Pod wpływem zniżki cen płodów rol- 
nictwa i hodowli nadwyrężona została opłacalność war- 
sztatów rolnych, zbyt ciężkie stało się przez to brzemię 
nagromadzonych kredytów długo i krótkoterminowych 
oraz zaległości podatkowych, Sprawa ta stała się też 
przedmiotem specjalnych prac Rządu, W imię interesu go- 
spodarstwa narodowego opracowywane są specjalne środ- 
ki zaradcze, mające na celu ułatwienie rolnictwu sytuacji. 
Przygotowane, a częściowo uchwalone już przez ciała u- 
stawodawcze ustawy i wydane lub przygotowane do wy- 
dania rozporządzenia Rządu wprowadzają ulgi w zakresie | 
egzekucji, w zakresie wpłaty kredytów rolniczych, a na- 
wet — mimo niełatwej sytuacji Skarbu — w spłacie zale- 
głości podatkowych. 

Niemal równie ciężkie jak rolnictwa, jest położenie 
przemysłu. Rząd docenia to w pełni, Zdając sobie sprawę 
z ciężkiej sytuacii naszego przemysłu, należy jednak 
stwierdzić, że stoi on już w obliczu wyczerpywania się za- 
pasów wyprodukowanych towarów, że zatem istnieją pe- 
wne objektywne przesłanki do przejścia z okresu depre- 
sji w okres poprawy konjunkturalnej. 


KARTELE 


Mówiąc o sytuacji w przemyśle nie mogę jednak po- 
minąć milczeniem nierównomiernego rozwoju form organi- 
zacyjnych poszczególnych gałęzi produkcji i niezawsze 
zdfowego nastawienia tak zwanych wyższych form or- 
ganizacyjnych. W kraju, gdzie w rolnictwie jest tak wiele 
gospodarstw karłowatych, a przemysł chałupniczy zatru- 
dnia setki tysięcy pracowników, działalność karteli, mono- 
polizujących rynek, ograniczających produkcję, stosujących 
politykę sztywnych cen etc., robi wrażenie jaskrawej nie- 
współmierności. Ta niewspółmierność pomiędzy rolnic- 
twem, rzemiosłem | wielkim przemysłem jest tem więcej 
rażąca, że w wielu wypadkach przyłmujemy kształty i 
formy, istniejące na zachodzie, ale nie zawsze czerpiemy 
wraz z niem? ich treść, Rola i zadania karteli nie zawsze 
są u nas rozumiane odpowiednio, niezadowolenie zaś, ja- 
kiemu nieraz daje wyraz rolnictwo, rzemiosło j handel z 
powodu zbytnio jednostronnej polityki karteli jest nader 
często usprawiedliwione. 

Wreszcie poważnem zagadnieniem jest fakt, że stosu- 
nek pomiędzy wynagrodzeniem za pracę najemną, a bez- 

' pośredniem i pośredniem oprocentowaniem kapitału, płaca. 
mi i tantjemami wyższych urzędników | kierowników mu- 
si budzić pewne zastrzeżenia, Dysproporcja pomiędzy pła- 
cami robotników | pracowników, a uposażeniami kierowni- 
czych organów przedsiębiorstw prywatnych jest nazbyt 
jaskrawa, Nadmiernie wybujały poziom tych uposażeń, 
którego ani ekonomicznie, ani socjalnie usprawiedliwić nie 
można, wymaga gruntownej rewizji, 

Tak samo domaga się rewizji usztywniony polityką 
karteli poziom cen niektórych artykułów, Sztywność cen 
węgla, wyrobów hutniczych, materjałów budowlanych, ce- 
mentu etc., utrudnia dostosowanie zbytu tych towarów do 
zmniejszonej skutkiem kryzysu siły nabywczej rynku we- 
wnętrznego. Przed przemysłem skartelizowanym stoi dziś 
konkretne zadanie zdobycia rynku czy to przy pomocy t. 
zw. preterencyj wewnętrznych, czy też w drodze general- 
nej obniżki cen. 


„ZIEN POLSKI“ 10 marca 1932 
i BEZROBOCIE 

Uznając całkowicie, że położenie rolnictwa i przemy- 
słu jest ciężkie, muszę jednak stwierdzić, że najtragiczniej 
dotkniętym przez kryzys czynnikiem naszej wytwórczoś- 
ci jest praca fizyczna į umysłowa, Rzesze pracownicze bo- 
leśnie odczuwają spadek dochodów, spowodowany przez 
zniżki płac i uposażeń, I to wszakże nie jest jeszcze naj- 
gorsze — dotkliwszym bowiem dla świata pracowniczego 
jest brak pracy. Bezrobocie, 


Walkę ze skutkami bezrobocia į pracę nad ich złago- 
dzeniem prowadzimy przy pomocy metod mniej jaskra- 
wych i mniej ryzykownych, niż to czynią niektóre inre 
państwa. Mimo to akcja nasza nie jest bezskuteczna, Z za- 
siłków Funduszu Bezrobocia korzysta w chwili obecnej 
180 tysięcy osób. Pozostali bezrobotni znajdują opiekę i 
pomoc Naczelnego Komitetu do Spraw Bezrobocia. 

Jednym z poważniejszych sposobów łagodzenia skut- 
ków bezrobocia jest utrzymanie na najwyższym możliwie 
poziomie Ilości zatrudnionych za pomocą utrzymywania 
w ruchu warsztatów pracy. Jest to jeden z podstawowych 
względów, któremi się Rząd kieruje, starając się udzielać 
możliwych ulg i pomocy produkcji, nastawionej na eksport, 
Do tej samej kategorji należą też prowadzone obecnie stu- 
dja i prace nad potanieniem kosztów produkcji przez zni- 
żenie kosztów oprocentowania kapitału i kredytu. 

W okresie takim, jak obecny, naczelnem zadaniem 
każdego rządu jest į być musi bezustanna, a nieraz bez- 
względna, obrona zagrożonego przez przebieg kryzysu go- 
spodarstwa narodowego, Kryzys się nie skończył, skutki 
jego potęgują się i komplikują. Jeżeli nawet konjunktura 
ulegnie poprawie, musimy być przygotowani do przetrwa- 
nia okresu przełomowego i przejściowego, gdyż i likwida- 
cja skutków kryzysu będzie uporczywa j kosztowna. 

Sfera zagadnień, stających każdego dnia przed polity- 
ką gospodarczą państw, stała się tak skomplikowana i 
zmiany w nich zachodzące są często tak nagłe, że każdy 
rząd zmuszony jest w tych warunkach do niesłychanej 
czujności i do szybkości decyzji. 

Jako naturalny wniosek wynikła stad w szeregu kra- 
jów potrzeba zwiększenia uprawnień rzadu w zakresie 
polityki gospodarczej. 


PEŁNOMOCNICTWA 


Rząd mój występując o pełnomocnictwa w zakresie 
spraw gospodarczych j finansowych, zakreślił czas ich 
trwania na okres, dzielący nas od następnej sesji zwy- 
czajnej, wychodząc z założenia, że na ten okres, w dzi- 
słejszej zmiennej | pełnej niespodzianek sytuacji, istnieją- 
cej naokół naszego kraju pełnomocnictwa takie są rzeczą 
konieczną. 

Jest to postulat zdrowego rozsądku, mnakazującego 
dbać w takim okresie į takiej sytuacji o posiadanie spraw- 
nych, doraźnych metod działania į nie polegać spokojnie 
na momentach, stanowiących być może niejakie podstawy 
do optymizmu. 

Wspominam o tem, bo pewnie takie podstawy nieza- 
przeczalnie mamy. 

Spadek naszego eksportu i wycofywanie kredytów za- 
granicznych, zrozumiałe na tle ciasnoty pieniężnej | po- 
wszechnej w śwłecie dążności do upłynniania środków ka- 
pitałowych, chaos i rozprężenie gospodarki młędzynarodo- 
wej nie zdołały naruszyć podstaw naszej gospodarki, Nasz 
budżet zamyka się deficytem bez porównania mniejszym, 
aniżeli budżety wielu przodujących państw Starego į No- 
wego Świata, i jest pokrywany jak dotychczas z nagroma- 
dzonych uprzednio rezerw. Nasza waluta należy dô niell- 
cznych walut europejskich, które nie zeszły poniżej swe- 
go partytetu, Pomimo istniejących — jak wszędzie — tru- 
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KONKURS Z NAGRODAMI 


Należy jasno i treściwie odpowiedzieć na 3 
pytania: 

1) Dlaczego należy składać oszczędności w 
P. K. O., a nie chować ich w domu? 

2) Jakie korzyści i udogodnienia w dzie- 
dzinie oszczędności zapewnia swoim klijentom 
P. K£O.? 

3) Ile osób składa swe oszczędności w P. 
K. O. i jaka jest ogólna suma złożonych w P. K. 
O. wszystkich wkładów? 

Za najlepsze odpowiedzi P. K. O. przezna- 


cza: 
f 1 nagrodę. w kwocie zł. 500.— 

2 nagrody po zł. 250.— 10 nagród po zł. 100.— 

5 nagród po zł. 200.— 20 nagród po zł. 50.— 


Odpowiedzi konkursowe nadsyłać można do 
dnia.30 kwietnia 1932 r. 

Warunki konkursu; 

1) Odpowiedzi należy nadsyłać pod adre- 
sem: Wydział Ekonomiczny P. K. O. w War- 
szawie, ul. Jasna 9. 

2) W odpowiedzi należy podać: imię i na- 
zwisko, numer posiadanej książeczki oszczędno- 
ściowej P. K. O. oraz powołać się na niniejsze 
ogłoszenie. 


_3) Prace nagrodzone stają się własnością 
EKO, 


UWAGA: Nagrodzeni w poprzednich kon- 
kursach P. K. O. nie mogą powtórnie ubiegać się 
o nagrodę. 


SETUD EAE EE YZAROWTE A RW KAYE ZO W TRE MEO A ER 


dności, płacimy jednak zobowiązania państwa, samorzą- 
dów i przedsiębiorstw prywatnych wobec zagranicy, cho- 
ciaż dookoła nas raz po raz słyszymy o zaniechaniu wy< 
płat zagranicznych, o moratorjum, itp. 

Liczba upadłości bankowych jest niewielka, przyczem 
te kilka mniejszych banków, które załamały się pod cię: 
żarem kryzysu oraz własnej słabości i nieudolności, nale- 
żało do grupy banków drugorzędnych o znaczeniu Iokal- 
nem. Proces odpływu lokat zagranicznych odbywał się 
stopniowo i bez wstrząsów, banki równomiernie | spraw- 
nie ściągają udzielane przez siebie kredyty, mobillzują 
własne środki i tylko w niewielkim stosunkowo stopniu 
korzystałą z pomocy Skarbu Państwa Banku Polskiego. 

Umieliśmy zachować spokój w momentach trudnych. 
Przetrwaliśmy zwycięsko okres wstrząśnień finansowych 
w Niemczech w lipcu zeszłego roku, załamanie się funta 
we wrześniu, nie uciekając się do żadnych ryzykownych 
posunięć. Wytyczne naszej polityki gospodarczej nie ule- 
gły I nie ulegną zmianie. Wyrażają się one w podporząd- 
kowaniu interesów wszystkich grup, odłamów | czynników 
gospodarczych, czy społecznych interesowi całości, intere- 
sowi Państwa. Wspólny, solidarny wysiłek, obiektywne 
ogólno-państwowe podejście do każdej sprawy, męskie 
spojrzenie prawdzie w oczy, podejmowanie decyzyj | za. 
dań bez względu na ich popularność, — oto wytyczne, któ. 
re doprowadzić nas powinny i. muszą do zwycięskiego 
przetrwania cbecnego ciężkiego okresu | do wejścią w 
okres lepszy z pełną zdolnością rozwoju. 


6S6-te posiedzenie seimu 


O ZWROT DÓBR. SKONFISKOWĄNYCH PRZEZ 
RZĄDY ZABORCZE 

W dalszym ciągu wczorajszych obrad Sejmu, ze wstę- 
pu których sprawozdanie zamieściliśmy w numerze po- 
przednim naszego pisma, pos. Mackiewicz złożył spra- 
wozdanie o projekcie ustawy, dotyczącej zwrotu dóbr, skon- 
fiskowanych przez rządy zaborcze uczestnikom walk o nie- 
podległość. Zdaniem referenta jest to ustawa o treści wy- 
iątkowej. ldeologja nieuznawania rozbiorów Polski — po- 
wiada mówca — jest to ideologja od Kościuszki do Pił- 
sudskiego, która w końcu zwyciężyła. Z punktu widzenia 
prawnego, powstania nasze są nieuznawaniem rozbiorów 
za fakt prawnie obowiązujący. Gdy Polska zmartwych- 
wstała wynikły przeszkody w odrobieniu tego wszystkie- 
go, co rządy zaborcze w tej dziedzinie popełniły. Chodzi- 
ło o dwie rzeczy: o wyrównanie szkód i o nagrody dla 
powstańców jeszcze żyjących. Rząd i Sejm polski prze- 
skoczyły przez kwestję pierwszą i zaczęły od rozdawania 
nagród powstańców. Co się tyczy oddania skonfiskowane- 
go mienia, to w pierwszych latach Sejm ograniczył się do 
rezolucji, wzywającej Rząd do opracowania ustawy, mocą 
której majątki skonfiskowane miały być zwrócone. ' Prze- 
ciw tej rezolucji Sejmu podnoszono wątpliwości praktycz- 
nej i prawnej natury. Byli prawnicy, którzy zwracali uwa- 
zę, że majątki skonfiskowane były czasem obciążone dłu- 
gami, a rząd rosyjski te długi spłącił. Ten argument wca- 


le mnie nie przekonywał. Poważniejszy jest argument, że 
cesarz rosyjski był władzą ustawodawczą i. ukazy jego 
wobec tego muszą być uszanowane przez sądy w Polsce. 
Można było mieć wątpliwości w tej sprawie do dnia 11 i 12 
maja 1928 r., ale w tych dniach — powiada mówca — od- 
było się posiedzenie Izby I Sądu Najwyższego w pełnym 
składzie 15 sędziów, które zastanawiało się nad jedną z 
takich spraw o rewindykację dóbr skomfiskowanych po r. 
1864. Sąd Najw. zatwierdził wyrok dwuch niższych in- 
stancyj, które przyznały słuszność powództwu. Sąd Najw. 
w motywach powiada, że tytuł skarbu rosyjskiego opierał 
się na takim stosunku publiczno-prawnym, który przez na- 
ród polski i przez Państwo Polskie nie może być poczyta- 
ny za legalne źródło prawa na ziemiach polskich. Walka 
z zaborcą nie była przestępstwem, lecz prawem i obowiąz- 
kiem. Odmienny pogląd spowodowałby usankcjonowanie 
i dalsze wykonywanie przez naród polski represyj prze- 
ciw tym, którzy wystąpili do walki o najwyższe prawa 
harodu. Ten wyrok dla każdego prawnika przesądza spra- 
wę. Sąd Najw. dodaje, że obecny stan posiadania mógł 
był -zyskać uprawnienie bądź -przez przedawnienie, bądź 
przez: wyraźną wolę polskiego prawodawcy, któraby ze 
względów gospodarczych, społecznych, czy -politycznych 
zabroniła rewindykacji. e í 


Na tej argumentacji opiera się obecna ustawa. Przy- 
znaje ona przewłaszczenie tylko tym, którzy tóczą swój 


A RA 


4 


„DZIEŃ POLSKI* 10 marca 1932 r. 


Nr. ?u 


z OC SE ED CEO ED EEC RADCA A ZZOZ WIE WY ZERO OI WOREK ZOO O E 


proces ze Skarbem Państwa. Uprawnieni są powstańcy, 
wględnie ich potomkowie, ale nie z linij bocznych. Usta* 
wa nakłada na to przewłaszczenie dość wysoki podatek, 
równający się dwukrotnej stawce podatku spadkowego. 
Ten podatek przez niektórych został nazwany ponowną 
kontrybucją, nałożoną na powstańców. Jest to przesada, 
jakkolwiek rzeczywiście podatek jest duży. W dawnem 
prawie polskiem, jeżeli wojsko oddawało obywatelom zie- 
"mię, zabraną im przez tatarów, to obywatel płacił wojsku 
za trud, poniesiony dziesięciną. Podatek, nałożony przez 
tę ustawę dopiero przy największych obiektach dochodzi do 
30 proc. wartości. Są to przeważnie lasy. Jeżeli. Skarb 
Państwa obecnie potrzebuje zasilenia, to, oczywiście, ten, 
który się wzbogaca, najłatwiej może ofiarować pewną kwo- 
tę. Ustawa postanawia, że Minister Skarbu określi, jak 
mają być szacowane te dobra. Mówca z zadowoleniem pod- 
nosi, że wiceminister Sieczkowski w imieniu Rządu złożył 
obowiązujące oświadczenie, że szacunek będzie oparty na 
zasadach podatku od spadku i darowizny. Nie będzie on 
pobrany od tych, którzy weszli w posiadanie gruntów przed 
wydaniem niniejszej ustawy. Ustawa każe wydać dobra 
bez procesu, co jest zaletą tej ustawy, a nie jej wadą. gdyż 
nie wydaje się rzeczą właściwą, aby prokuratorja generalna 
procesowała się o te dobra z powstańcami, lub ich potom- 
kami. Przedawnienie, które upłynęło z dniem 15 stycznia 
1931 r. tłumaczy się tem, że prawo do odzyskania dóbr 
przysługuje od dnia ustania gwałtu zaborczego ł należy- 
tej ochrony prawnej w Polsce. Dnia 15 stycznia 1921 r. 
zorganizowano ostatnie sądy polskie. W 10 lat później 
upływa termin przedawnienia według obowiązującego na 
Kresach X-go tomu praw rosyjskich. Wprawdzie w b. 
Królestwie obowiązuje przedawnienie 30-letnie, ale tu kon- 
fiskaty były o wiele rzadsze, niż na Litwie i chodzi tu tył- 
ko o jedną pretensję wnuka ks. Adama Czartoryskiego, któ- 
remu skonfiskowano Puławy. 

Ile w ten sposób ziemi odejdzie od Skarbu? P. wice- 
minister Sieczkowski wymienił 200.000 ha. Według moich 
obliczeń, cyfra ta nie jest tak duża i wynosi tylko 53.000 
ha. ` 

Wśród wniosków mniejszości jest jeden interesujący 
p. Putka, który chce te postanowienia rozszerzyć także na 
powstanie Kościuszkowskie. W drugim ustępie tej popraw- 
ki, p. Pużak domaga się, aby dobra były zwrócone nie po- 
tomkom powstańców, tylko: samym powstańcom. Nie wiem 
skąd p. Pużak zna żyjących jeszcze powstańców powstania 
Kościuszkowskiego. (P. Pużak: Z r. 1905), W r. 1905 ma- 
jątków nie konfiskowano. 

Nad referatem wywiązała się dłuższa dyskusja. 

Pos, Stypułkowski (Kl. Nar.): wysunął cały szereg za- 
rzutów przeciwko ustawie, która, zdaniem mówcy, zwałci 
porządek prawny i moralny. Mówca stanowczo opowiada 
się w imieniu swego klubu przeciw ustawie, nie dlatego, że- 
by mu chodziło o tych 70 parę rodzin, ale dlatego, że usta- 
wa gwałci art. 98 Konstytucji, który zastrzega prawo wła- 
sności dla każdego obywatela, tu zaś mamy wywłaszczenie 
obywateli. 


W podobny sposób motywował stanowisko Ch. D. pos. 
Bitner. 

- Następnie mówca popiera poprawki, jakie zgłosił na 
„komisji i zapowiada, że w razie odrzucenia ich, klub jego 
głosować będzie przeciw ustawie. 

-W końcu dyskusji głos zabrał sprawozdawca pos. Mac- 
kiewicz. 

Nieboszczyk Briand .— powiada referent — kiedy usły- 
„szał zdanie o Lidze Narodów, że są to fagasi fabrykantów 
i nic więcej, powiedział: Jednak oni przesadzają. To sa- 
mo. pragnę powiedzieć o tych gromkich okrzykach, które 
tu słyszałem. P. Bitner miał moment szczególnie nieszczę- 
„Śliwy, kiedy mówił, że ta ustawa jest wysoce niemoralna, 
i powiedział, że cała opozycja łączy się w piętnowaniu 
tej niemoralności, którą Rząd obecny uprawia. Otóż za- 
pomniał p. Bitner, że w Kom. Prawniczej jego koledzy z 
lewicy mówili, że ta ustawa jest niesłusznem uprzywilejo- 
waniem obszarników, że te ziemie trzeba odebrać i od- 
dać ludowi. Powiedziano, ż niesłusznie wyraziłem się, iż 
ten, kto się wzbogaca, łatwej zapłaci podatek. Mówiłem 
© wrażeniu ćzysto psychologicznem. Jeżeli ktoś nie miał 
nic, a dochodzi do kilku tysięcy dziesięcin lasu, to jednak 
ma wrażenie, że się wzbogacił. Minister może przyjąć część 
podatków w naturze, co ciężar tego podatku złagodzi, Mó- 
wi się dalej, że ustawa ta jest niepotrzebna. Sam Sąd Najw. 
w cytowanym wyroku sugeruje konieczność takiej usta 
wy, której brak był przeszkodą tak, że wymagało to ca- 
łego kompletu Sądu Najw. t tak szerokiej motywacji wy- 
roku. Już w r. 1920 delegaci powstańców zwróciłi się do 
Naczelnika Państwa w tej sprawie, a Marszałek Piłsudski 
powiedział, że sprawę tę może załatwić tylko ustawodaw- 
stwo. Można tylko ubolewać, że ta ustawa przyszła tak 
późno. Ustawa jest kompromisem między zasadą Sszano- 
wania tradycji i koleżeństwa z powstańcami, a drugą za- 
sadą — dbanie o interes Skarbu. Tego kompromisu się nie 
wstydzę. Myśmy się sprawą powstańców bardzo dawno 
już interesowali, a Panowie, którzy dziś przemawiali, nie 
„interesowali się nią. Teraz dopiero Panowie idą z tym ata- 
kiem, kiedy uważają, że jest tu jakaś okazja do czepiania 
"się Rządu. Słusznie p. Stypułkowski powiedział: My nie 
'mamy kontaktu z rodzinami, które się upominają o te ma- 
jJątki. Tak jest. W rodzinach przechowują się pewne trady- 
cje. Powstanie 1863 r. i 1831 r. to nie jest tradycja stron- 
„nictwa Panów. Panowie występują przeciw ustawie, w 
której nezuje się, jakoby ukazy cesarzów rosyjskich były 


dla nas ustawą. Ideologja zaś Panów nie była tak bardzo 
daleka od uznawania ukazów carskich za ustawy. (Okla- 
ski na ławach B. B.) 


W głosowaniu odrzucono wszystkie poprawki į ustawę 
przyjęto w II i III czytaniu. 


WYKUP GRUNTÓW, PODLEGAJĄCYCH USTAWIE 
O OCHRONIE DROBNYCH DZIERŻAWCÓW 


W dalszym ciągu obrad pos. Hyla (BB) zreierował 
wniosek klubu BB, dotyczący wykupu gruntów, podlega- 
jących ustawie o ochronie drobnych dzierżawców. Wnio- 
sek ten, który opiera się na zasadzie, że dzierżawoom 
chronionym służy prawo wykupu ziemi, natomiast spra- 
wa wieczystych czynszowników i t. zw. wolnych ludzi mu- 
si być załatwiona osobną ustawą na zasadzie wykupu po 
niższej cenie. Prawo do wykupu mają tylko dzierżawcy 
gruntów prywatnych i państwowych, a wyłączeni są dzier- 
żawcy gruntów samorządowych, kościelnych i fundacyj- 
nych. Prawo wykupu przysługuje dzierżawcoom do 5 ha, 
którzy dzierżawili je już przed 28 sierpnia 1924 r., względ- 
nie ich spadkobiercom w linji prostej. Cenę nabycia usta- 
lono na 3/4 przeciętnej ceny rynkowej gruntu. Wobec 
trudności kredytu ustawa daje możność rozkładania ceny 
kupna do 10 lat przy oprocentowaniu po 5 proc. 

Nad sprawozdaniem referenta rozwinęła się dłuższa dy- 
skusja, w której wyniku omawianą ustawę przyjęto z ie- 
dną poprawką, w drugiem czytaniu, Trzecie czytanie te- 
go projektu odbędzie się na jednem z najbliższych posie- 
dzeń. 

OPŁATY STEMPLOWE 

W dalszym ciągu obrad izba przyjęła nowelę do usta- 
wy o opłatach stemplowych. Nowela ta m. in. podnosi staw- 
kę za pokwitowania do 25 groszy, znosi natomiast 50-gro- 
szową opłatę od sum ponad 250 zł. 


SPRAWA POS, BRODACKIEGO 
Dalej izba przyjęła wniosek komisji Regulaminowej o 
wydanie sądom pos. Brodackiego z kl. Lud., celem pociąg- 
nięcia go do odpowiedzialności dyscyplinarnej za zajmo- 
wanie się czynnościami nie odpowiadającemi godności sę- 
dziowskiej. (Pos. Brodacki z zawodu jest — jak wiadomo — 
sędzią). 


WNIOSEK O OBNIŻENIE DJET MARSZAŁKA SEJMU 

Następnie, po przyjęciu ustawy o bezpłatnem dostar- 
czaniu druków dla bibljotek, izba po krótkiej dyskusji od- 
rzuciła wniosek klubu PPS o obniżeniu djet Marszałka 
Sejmu. 

PIERWSZE CZYTANIE 
USTAWY O PEŁNOMOCNICTWACH 

W końcu izba przystąpiła do pierwszego czytania pro- 

jektu ustawy o pełnomocnictwach dla Prezydenta Rzpltej. 


Głos zabrał p. premjer Prystor. Exposé p. premiera za: 
mieszczamy oddzielnie. 


Po exposé p. Premjera wywiązała się dyskusja, w któ- 
rej p. Marszałek czas przemówień ograniczył do 15 minut 
W dyskusji tej pierwszy głos zabrał pos. Rybarski (Klub 
Nar.). Twierdzi on, że ustawodawstwo nasze opiera Się 
obecnie na pełnomocnictwach i niema dzisiaj ustaw, tylko 
są pełnomocnictwa. Zdaje się — powiada dalej mówca — że 
przez pomyłkę nie wyłączono z pełnomocnictw sprawy, 
ustalenia systemu monetarnego. Ustawa z r. 1926 wyłącza-; 
ła wyraźnie z pełnomocnictw zwiększanie obiegu pieniędzy: 
zdawkowych i bilonu. Obecna ustawa zdanie odnośne pow- 
tarza, ale z opuszczeniem pieniędzy zdawkowych i bilonu. 
Trzeba chyba przypuszczać, że ta pomyłka zostanie na- 
tychmiast sprostowana, bo może ona podkopać walutę. 

Pełnomocnictwa — zdaniem mówcy — są tego rodza- 
ju ,że wszystko się w nich zmieści. Na podstawie tych 
pełnomocnictw można zmienić ustrój społeczno-gospodar- 
czy. Jak te pełnomocnictwa będą wyzyskane, tego się nie 
dowiemy. Stwierdzam jedynie, że istnieją u nas dwa pro- 
cesy, które rozwijają się równolegle, ale w przeciwnych 
kierunkach: nieustannie wzrastają uprawnienia Rządu i 
nieustannie kurczy się życie gospodarcze. 

Następny mówca, pos. Czapiński (PPS) twierdząc, że 
ustawa jest nowym ciosem, wymierzonym w resztki pol- 
skiego parlamentaryzmu, wypowiedział się przeciw usta- 
wie. à 

Podobne stanowisko wobec ustawy zajęli następni mów- 
cy, a mianowicie posłowie: Róg (Kl. Lud.), Chrucki (Kl. 
Ukr.), Tempka (Ch. D.), poczem p. Marszałek odesłał pro- 
jekt ustawy do komisji Prawniczej. 

Następnie p. Marszałek zaproponował porządek dzien- 
ny sobotniego posiedzenia Sejmu. Na porządku tym znaj- 
dują się m. in. projekty ustaw o uposażeniu pracowników sa- 
morządowych, o regulowaniu stosunków służbowych pra- 
cowników ubezpieczeń społecznych, wreszcie wniosek klu- 
bu PPS w sprawie ustawy inwalidzkiej. 

Pos. Ciołkosz (PPS) sprzeciwił się umieszczeniu tej 
ustawy na porządku dziennym, a pos. Piotrowski z tegoż 
klubu prosił o stwierdzenie quorum. Wobec tego p. Mar- 
szałek zarządził głosowanie przez drzwi. Wynik głosowa- 
nia stwierdził, że na sali obecnych jest 118 posłów, a więc 
quorum zabrakło. Wobec tego na podstawie art. 34 regula- 
minu, który daje p. Marszałkowi prawo ustalania porząd- 
ku dziennego, p. Marszałek utrzymał w mocy ten sam po- 
rządek dzienny, który uprzednio zaproponował. 

W końcu posiedzenia zabrał jeszcze głós pos, ks. Cze- 
twertyński (Kl. Nar.), odpowiadając na wywody pos. Mac- 
kiewicza, wypowiedziane podczas obrad nad ustawą o kon- 
fiskatach dóbr. ; 

Na tem posiedzenie zostało zamknięte. Następne po 
siedzenie Sejmu odbędzie się w sobotę o godz. 10 rano. 


HISTORJA NOCY PRZEDZGROMADZENIOWEJ 


(Koresp. specjalna „Dnia Polskiego") 


Genewa, w marcu. 


Zatarg japońsko-chiński przesłonił wszystkie 
sprawy genewskie. 

Zatarg? a może tylko konflikt? a może spór 
tylko? Jeśli ulec psychice obecnego słownic- 
twa ligowego, trzeba się dobrze zastanowić, jak 
sklasyfikować „sprawę“, wytoczoną przed forum 
nadzwyczajnego Zgromadzenia Ligi. 

Te wątpliwości natury filologicznej muszą 
się nasuwać każdemu bezstronnemu obserwato- 
rowi genewskiemu, któremu „proceduralnie'* tłu- 
maczy się, że huk armat, grzechot karabinów ma- 
szynowych, ruch okrążający, prowadzony przez 
parę dywizyj, setki. zabitych, tysiące rannych, 
dzielnice miasta w ogniu. bomby rzucane z aero- 
planów, — że to wszystko, — nie wojna! Że to 
najwyżej tylko operacja policyjna! 

Ponieważ, pomimo wszystkie te fakty, „nie- 
ma wojny“ — więc jakże mówić o zatargu, sko- 
ro jest tylko wyprawa policyjna, podjęta w imię 
sprawniejszego funkcjonowania sklepów japoń- 
skich! 

Niema więc wojny! Zgodzono się na to w 
> itak zarejestrowano wypadki w Szang- 

aju. 

Odsuńmy narazie wielce skomplikowane 
naukowo-prawne interpretacje paragrafów pak- 
tu, spojrzyjmy na te fakty, które uzewnętrzniły 
się dotychczas w przeddzień Zgromadzenia i w 
jego pierwszym dniu. 

Wypadki w ciągu dni I-go i 2-go marca 
zmieniały sytuację i nastroje Rady Ligi, Sekre- 
tarjatu i Komisji dwunastu z kinematograficzną 
szybkością. 

O nastrojach i zamiarach decydowały 
szanghajskie „operacje policyjne“ W fazie, gdy 
zdawało się, że „zajadła* 19-sta armja chińska 
nie odstąpi ani piędzi ziemi zamierzającym ją 
skarcić „policjantom“ japońskim — zapadła 
uchwała niemal polubowna: punkt ciężkości prze- 
noszono na pokład „Kenta*, a do obu azjatyc- 


kich rządów apelowano tylko, aby przyjęły wa- 
runki przerwania „hostilités“ — warunki, zapro- 
ponowane przy stole genewskim. 

Wówczas to, gdy delegat Chin p. Yen apro- 
bował je niemal odrazu — niesłychanie tym ra- 
zem polubowny delegat Japonji, dr. Sato, ze zwy- 
kłą sobie finezją i odczuciem chwili również je 
przyjął — z małem tylko zastrzeżeniem: aprobo- 
wania jego stanowiska przez rząd japoński. Nie 
będziemy powtarzali historjj wypadków, zna- 
nych już z depesz, jeżeli notujemy ten szczegół 
i to drobne zastrzeżenie, to tylko po to, aby na 
tem tle uwvpuklić pewne fakty mniej znane, a 
które zaszły w międzyczasie na kilkanaście. 
godzin przed otwarciem pozornie tak. pomyślnie 


zapowiadającego Się Zgromadzenia. 
* 
W delegacji francuskiej wre praca. Paul- 
Boncour szykuje swoje przemówienie. Nastrój 


raczej pogodny. Oto armaty zamilkły — Liga 
spełniła znowu wielki czyn: zahamowała żniwo 
śmierci. Gołąb pokoju w jej barwach i godle za- 
niósł gałąź oliwną na odległe pola Dalekiego 
Wschodu. 

Paul-Boncour szykuje przemówienie na 
Zgromadzenie — naradza się z wyznaczonym na 
przewodniczącego Zgromadzenia,  Hymansem. 
Godzina 8 wieczór, środa. : 

Nagle niespodziewana wizyta. Anonsują de-; 
legata Japonii, ambasadora Sato. Zjawia się on: 
w lokalu delegacji francuskiej i jak zwykle ukła-: 
dny, grzeczny i zgodny — komunikuje Paul-Bon-' 
courowi, iż otrzymał od swego rządu wiado-. 
mość, że rząd japoński akceptuje apel Ligi O, 
powstrzymanie „hostilités“, ale uzupełniając to: 
drobnym warunkiem: „wówczas, gdy oddziały; 
japońskie osiągną granicę 20 kilometrów od kon-. 
cesji międzynarodowej“. To znaczy, powtarza: 
on poprostu dawny warunek ultimatum japoń-' 
skiego, odrzuconego przez 19-tą armię chińską. . 

Rozmowa między delegatem Japonji a dele-: 


10zpoczęcia 


Nr. 70 


Po zgonie ś. p. A. Brianda 


Przewodniczący komisji Spraw Zagranicz- 
nych Senatu, ks. Zdzisław Lubomirski wysłał na- 
stępującą depeszę kondolencyjną na ręce prezesa 
senatu francuskiego, p. Lebrun: 

W imieniu komisji Spraw Zagranicznych 
Senatu Rzeczypospolitej Polskiej, przesyłam 
na ręce Pana Prezesa wyrazy głębokiego żalu 
z powodu bolesnej straty, jaką poniosła Francja 
przez zgon jednego ze swych największych mę- 
żów stanu, Arystydesa Brianda, niestrudzonego 
bojownika o pokoi między narodami". 

(—) LUBOMIRSKI 


z, 


gatem Francji trwała niemal godzinę. W roz- 
mowie tej Sato dał również do zrozumienia Paul- 
Boncourowi, że tylko tam, na miejscu, 
na polu walki rząd japoński pragnie omawiać wa- 
runki i wogóle rokować. 

Kiedy delegat Japonii opuścił hotel Les Ber- 
gues chmury okryły optymistyczne czoło Paul- 
Boncoura, a w miarę gdy przetrawiał on słowa 
spóźnionego gościa, zaczęto pod dyktando za- 
stępcy p. Tardieu zmieniać zwroty, ustępy, ca- 
łe strony przygotowywanej na jutro mowy. 

Sytuacja ulegała zmianie. Już nie Rada, nie 
Komisja Dwunastu, ale Konferencja Sześciu — 
tam w Szanghaju — będzie ustalała wa- 
runki i rokowała. 

Sytuacja ulegała zmianie, bo decyzje zapaść 
miały nie w obecności dwuch Ścierających się 


Jinij bojowych, lecz wobec cofającej się, oskrzy- 


dlonej. załamanej 19-ej armii chińskiej! 

Główną troską Sekretarjatu Ligi i Paul-Bon- 
coura stało się, aby chociaż w momencie 
Zgromadzenia ar- 
maty zamilkły. Ale że to się stanie, 
żadnej nie było pewności. Sytuacja taka, to 
niemal dramat dla mówcy-referenta. 

Tego wieczora jednak dr. Sato postanowił 
nie pozostawić Paul-Boncoura bez dalszych in- 
formacyj. (Dziwne, zaiste, są koleje wiadomo- 
ści: uprzednio wszystkie decydujące postano- 
wienia Rady rozbijały się o brak tych wiadomo- 
ści. Teraz, gdy godziny -już nas tylko dzieliły 
od Zgromadzenia i gdy armia japońska szła zwy- 
cięsko naprzód, — dr. Sato już około północy 
mógł ponownie udzielić informacji Paul-Boncou- 
rowi). Powiadomił więc go, że rząd japoński 
wyznaczył już dla rokowań admirała Nomura i 
delegata specjalnego, Matsutska, a jednocześnie 
podkreślił, że w instrukcji swego rządu otrzymał 
zapewnienie, iż pragnie on „jaknajprędzej osiąg- 
nąć możliwość zaprzestania walki“. 

W języku dyplomatycznym oznaczało to po- 
prostu. że rząd japoński ma nadzieję, iż armia je- 
go stanie na owym fatalnym 20-ym kilometrze, 
zanim podwoje gmachu na Plainpalais otworzą 
się dla przybywających na Zgromadzenie dele- 
gacyl. 

Mowa Paul-Boncoura uległa nowym, mniej 
pesymistycznym retuszom. 

Ale niedanem było oratorowi Zgromadzenia 
i pierwszemu delegatowi Francji nocy tej spe- 
dzić w spokoju. Bo aczkolwiek nadeszła koło 
godziny 1-ej w nocy jeszcze jedna uspakajająca 
depesza japońska, to zarazem przyszła informa- 
cja, że Chińczycy zawiadomili admirała Kelly, iż 
nie zdążą się porozumieć ze swoim rządem i że 
na konferencję o l-ei popołudniu nie przybędą, 
mogą natomiast przybyć dopiero wieczorem. 

I oto znałeźliśmy się nazajutrz na Zgroma- 
dzeniu, gdzie ta sama sytuacja powtórzyła się. 
Gdv delegat Chin odczytywał telegramy, dono- 
szące że „grzmią działa“, delegat Japonii repli- 
kował czytaniem „ostatnich depesz“, głoszących 
o ciszy na froncie dwudziestego kilometra. 

A kiedy tak delegaci stron walczyli różno- 
brzmiącemi depeszami, mocarstwa, mające tam 
swoich admirałów i attachés wojskowych, Liga 
posiadająca na miejscu swoją specjalna 
Komisję informacyjną, wysłaną tyl- 
ko po to, aby na miejscu wszystko zbadać i za- 
raportować były pozbawione 
wszelkich pewnych informacyi! 

W epoce, gdy wiadomości nie jeżdżą dyli- 
Żansem i gdy istnieją takie drobne ułatwienia, jak 
radjo, był to istotnie rekord niemożliwości poin- 
formowania się. 

Tych parę faktów i przebieg tej przedzgro- 
madzeniowej nocy — to istotnie na tle procedu- 
ralno-waselinowego języka Ligi precedensy ma- 
ło krzepiące. Trzeba je dobrze w pamięci zare- 
jestrować. 

K5©, 
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KRONIKA ZAGRANICZNA 


(Według telegramów własnych i agencyjnych) 


Sprawa Federacji Naddunajskiej 


Memorandum włoskie w sprawie federacji naddunaj- austrjacka domaga się uzgodnienia koncepcji francuskiej 
skiej zostało doręczone rządom Francji, Anglji i Niemiec. | (wzajemne preferencje celne państw sukcesyjnych), wło- 
Popiera ono raczej indywidualną pomoc dla poszczegól- | skiej (pomoc dla Austrji i Węgier) oraz niemieckiej (przy 
nych państw, zwłaszcza dla Węgier i Austrji, niż dla ma- | wileje celne Niemiec dła Austrji). Budżet Austrji zostanie 
jącego dopiero powstać bloku, połączonego przywilejami | ponownie okrojony radykalnie dla ratowania państwa 
celnemi, budzącemi zastrzeżenia ze strony Włoch. Wło- | przed bankructwem. Prasa żąda ujęcia wreszcie sprawy 
chy proponują współpracę mocarstw europejskich (wraz | ratowanła państw naddunajskich przed grożącą im Fata- 
z Niemcami), z jednej z 5 państwami naddunajskiemi z | strofą nie pod kątem widzenia interesów politycznych mo- 
drugiej scony, z udziałem ewentualnie i innych państw | carstw (Anschluss!), lecz pod kątem widzenia interesów 


(np. Połski), 

Francuski komitet unji celnej jednomyślnie wypowie- | 
dział się za niezwłocznem zwołaniem konferencji państw | 
„sukcesyjnych'" dia ustalenia podstaw ich przyszłej współ- 
pracy gospodarczej. Pom, Francją a Węgrami został za- 
warty w tych dniach t. zw, układ clearingowy. Z ramie- 
nia Austrji wyjechał do Rzymu Dr, Schüller. Włochy 
przyznały Austrji specjalne kredyty eksportowe. Prasa 


życiowych całej Europy Środkowej i Południowej, 

W franc. izbie deputowanych kilku mówców zarzu- 
cito Francji winę pogorszenia się stosunków franc.-=wło- 
skich I wezwało rząd do wykorzystania sprawy naddu- 
najskiej dła ponownego zacieśnienia tych stosunków, Pra- 
sa niemiecka gotowa już widzieć w projekcie federacji izo- 
lację Polski i utrzymuje, Jakoby Polska przeciw tej fede- 
racji szykowała „blok bałtycki”! 


Zatarg chińsko - japoński 


Prezydjum Zgromadzenia Ligi Nar. oddało sprawę 0- 
pracowania rezolucji dwum komitetom redakcyjnym; je- 
den opracował zasady, drugi treść. Projekt delegacji Sal- 
vadoru zażądał aż sankcji. 

Delegacja chińska przedstawiła Prezydjum nowe do- 
wody rzekomego dalszego prowadzenia ofensywy przez 
Japonję oraz opis proklamowania b. cesarza Pu-I prezy- 
dentem Mandżurji w Czang-czun z udziałem władz woj- 
skowych Japonji. Japoński min, wojny gen. Araki po- 
twierdził zresztą komisji ankietowej Ligi Nar., że interes 
wojskowy wymaga uznania niepodległości  Mandżurji 
przez Japonię. 


w Chinach zaproponował Chinom rokowania pokojowe na 

podstawie propozycji Ligi Nar., przestrzegając przed za0- 

strzeniem sytuacji. Stery wojskowe chińskie przeciwne 

są rokowaniom przed wycofaniem się Japończyków, We- 

dług wiadomości sowieckich, Niemcy zaopatrywają stro- 

ny walczące obficie w „Środki chemiczne”!? r 
* * * 

„Journal de Geneve*, prowadzący od dawna kam- 
panję skrajnie filochińską, oskarża mocarstwa, szczegól- 
nie W. Brytanię, o rzekome cele egoistyczne i dążenie 
do wykorzystania sytuacji pobłażliwości dla Japonji, dła 
wytargowania dalszych koncesyj  eksterytorjalności od 


Rząd japoński za pośrednictwem posła angielskiego | Chin. Opinja ta jest też rozpowszechnioną w Ameryce, 


Obrady konferencji rozbrojeniowej 


Ukonstytuowały się już komisje morska 1 lądowa,| przez Polskę. Dział propagandowy delegacji niemieckiej, 
wśród długich sporów o miejsca I terminologię. Specjalna į kierowany przez hr, Rhelnbabena, rozpoczął już gwałto- 


podkomisja pod przew, estońskiego generała Laidonera u- 
stalić ma terminologję projektu rozbrojeniowego komisjł 
przygotowawczej, zwłaszcza co do znaczenia „stanów 
dziennych“, względnie „przeciętnych“! Polska również w 
niej bierze udział, Wobec ciągłych sporów protokólar= 
nych i terminologicznych obrady potrwają zapewne bez 
końca. 

Na czele prac komisji politycznej zamieszczono spra« 
wę rozbrojenia moralnego, zainicjowaną, jak wiadomo 


WATYKAN 
KARDYNAŁ HLOND był przyjęty na specjalnej au- 
djencji przez Papieża, 


FRANCJA 

POBYT GEN, GÓRECKIEGO W STRASBURGU obfi- 
tował w szereg uroczystości, m . in. bankiet į złożenie 
wieńca pod pomnikiem  Klebera. Mowy przedstawicieli 
władz francuskich, społeczeństwa alzackiego i b. uczestni- 
ków wojny, współzawodniczyły w wyrazach entuzjazmu 
dla Polski. Odczyt gen. Góreckiego miał wprost niebywa= 
łe powodzenie. 

STRAJK STUDENTÓW wybuchł na znak protestu 
przeciwko uchwalonemu na wniosek socjalistów przez iz- 
bę deputowanych projektowi,ustawy, dopuszczającym do 
studiów prawnych, posiadaczy specjalnych świadectw 
kwalifikacyjnych — bez matury!! 


IRLANDJA 

NOWY RZAD POD PRZEWODNICTWEM DE VA- 
LERY, wybrany wczoraj przez nowy parlament pod prze- 
wodnictwem republikanina Fachy'ego, zostat zatwierdzony 
przez generalnego gubernatora (zastępcę króla). 

Nowy rząd składa się wyłącznie z republikanów, b. 
rewolucjonistów, którzy, aczkolwiek są  najliczniejszem 
stronnictwem, rządzić będą mogli tylko przy pomocy so- 
cialistów, przeciwnych zatargowi z Anglią. Mówcy dawnej 
większości rządowej oraz prasa, przestrzegają republika- 
nów przed zerwaniem traktatu angło-irlandzkiego, co mu- 
siałoby nastąpić w razie zniesienia przysięgi posłów na 
wierność królowi Jerzemu V. Anglja odpowiedziałaby na 
taki atak na unię personalną, będącą podstawą przynależ- 
ności Irlandji do Imperjum Brytyjskiego, wykluczeniem Ir- 
landji od udziału w konferencji Imperjalnej w Ottawie | 
bojkotem gospodarczym, zabójczym dla „wolnego pań- 
stwa“, De Valera po ojcu Hiszpanie zadużo ma gorącej 
krwi, a zamało trzeźwego rozumu. Zawdzięcza on zwycię- 
stwo nędzy gospodarczej i kryzysowi i ich zwalczaniu wi- 
nien dać pierwszeństwo. 


LITWA 
ARESZTOWANIE WOLDEMARASA nastąpiło z po- 


„wodu nieprzestrzegania przezeń zakazu działalności poli- 


tycznej. 


wną ofensywę przeciw polskiemu projektowi, uważając 
obecny niepokój międzynarodowy na następstwo traktatów 
pokojowych ! zbrojeń, żądając więc usunięcia przyczyn 
niepokoju | zarzucając Polsce dążenie do maskowania nie- 
chęci rozbrojenia się militarnego atakiem na „konsekwen= 
cje“ granic, „haraczów" i nierówności. Niemcy zwalczają 


„prawo ponadnarodowe'* rzekomą koniecznością przywró- 


cenia prawa międzynarodowego, 


SPRAWY KŁAJPEDY. Rząd litewski przesłał wszy- 
stklm rządom mocarstw sygnatarjuszy konwencji kłajpedz- 
kiej memorjał protestujący przeciwko przyjęciu przez 
kanclerza Briininga delegacji kłajpedczan, domagającej się 
plebiscytu w kraju kłajpedzkim. Rząd litewski wskazuje 
na niemożliwość powołania w takich warunkach lyrektor= 
jatu kłajpedzkiego po myśli konwencji. Prasa litewska z 
zadowoleniem notuje protesty niemieckiej prasy nacjona- 
listycznej przeciwko rzekomemu przegraniu przez rząd 
Rzeszy sprawy kłajpedzkiej oraz projektowi przekazania 
decyzji w tym sporze neutralnemu rozjemcy (Holandija, 
Szwecja czy Finlandja?) W prasie litewskiej mnożą się gło- 
sy za koniecznością zmiany orjentacji zagranicznej, m. in. w 
kierunku uznania lojalności Polski w sporze kłajpedzkim. 
Są to jednak jeszcze głosy odosobnione i przez większość 
zwalczane. 

W Kownie sensację wywołał przyjazd p. Aleksandra 
Lednickiego, któremu przypisują tam duże znaczenie. 

POLSKA KONFERENCJA PEDAGOGICZNA odbyła 
się w Poniewieżu z dużem powodzeniem. Referaty wy- 
wołały ożywioną dyskusję. 


NORWEGJA 
ZGON PREMJERA KOLSTADA wywołał dymisję rzą- 
du. Ma ona charakter czysto formalny. 


CZECHOSŁOWACJA 


EXPOSE PRASOWE PREMJERA URDZALA, wygło- 


szone na przyjęciu ku czci 82-rocznicy urodzin Prezyden- 
ta, Masaryka, wskazuje z dumą na względnie pomyślny 
stan gospodarki państwowej, mimo kryzysu, oraz na u- 
trzymanie w pełni ustroju parlamentarno-demokratyczne- 
go, czemu przypisuje zaufanie zagranicy do Czechosłowa- 
cji!? Żądał on jednak gruntownej sanacji stosunków par- 
tyjnych, zwalczania korupcji 1 demagogii, nabrania wza- 
jemnego zaufania, by demokracja mogła się ostać. Dalsze 
radykalne obcięcia budżetu są konieczne. 

O planach federacji naddunajskiej premier wyraził się 
z dużą rezerwą, zastrzegając się przeciw jakiejkolwiek re- 
wizji granic | koncesjom politycznym. 


STANY ZJEDNOCZONE 
KRWAWE ZABURZENIA BEZROBOTNYCH przed za- 
kładami Forda w Detroit zostały zlikwidowane przez po- 
licję po dwugodzinnej walce. | 
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ARYSTYDES BRIAND 


Jak każda osobistość, wyrastająca po nad miarę Briand był trzynaście razy premierem. Gdy przed 
przeciętną, zmarły przedwczoraj twórca idei paneu- | upadkiem Herriota w r. 1925 jeden z deputowanych pytał 
ropejskiej, Ś. p. Arystydes Briand, otoczony był srebr- | go, czy obejmie premierostwo, odrzekł: „Sytuacja nie jest 
ną nitką błyszczącej humorem anekdoty. Każde je-| dość dobra, by mnie to nęciło, a nie jest dość zła, by mi 
go słowo podchwytywano, notowano skrupulatnie, czę-; premierostwo zaofiarowano*. Gdy w 10 miesięcy potem 
sto przeinaczano lub dodając sporo. Oto garść takich polecono mu utworzyć gabinet, opowiedział następującą 
anekdot. historię: „Do sklepu z porcelaną wchodzi elegancki pan 
Pochodzi! z Bretanji. Z małego miasteczka St. Na» | Z Jaseczką i z premedytacją po kolei tłucze jeden przed- 

zalre. Ojciec jego był szynkarzem. W zaułku małomia- | Tiot za drugim. Co za typ, woła rozbawiona publiczność. 
steczkowym, w tym szynku, chłopiec poznawał wszech- w dwa dni potem wchodzi staruszek z pudłem i zabiera 
stronnie życie. W- gimnazjum był jedynym uczniem, któ- | Sie systematycznie do klejenia połamanych talerzy, figu- 
ry studjował łacinę. Ukończył studja i był małym adwo- | rek, wazonów. Nikt nawet nie zwrócił na niego uwagi. 
katem, Ściągnął na siebie gniew współobywateli jakąś Widzicie, takim łataczem porcelany będę przez całe ży 
aferą z niewiastą i-przenióst się do stolicy. Walczył z|S' - $ 


trudnościami. Izba adwokacka nie chciała go uznać. Było wręczy gdy pousta zy - Apai gas 
Mieszkał na przedmieściu i czekał, aż mu się los uśmiech- | Spotkali się nos w nos nienawidzący się Caillaux i Briand. 


nie. Z tego czasu pochodzi anegdotka, zdaje się prawdzi- Painlevć żąda, by sobie podali dłonie i zapomnieli o daw- 
wa, o tem, jak malarz pejzarzysta, Maufra, otrzymał legję | nych urazach. Dwaj politycy ucałowali się, jak niegdyś 
honorową. Maufra biedak i „cygan“, krążąc raz z żoną, Poincarć i Clemenceau w Strasburgu. 
po Paryżu, spotkał Brianda, wówczas jeszcze nieznanego „Życzę panu wszystkiego tego, co pan mi życzy“ — 
adwokata. „Co robisz przyjacielu“ — pyta Briand. —| woła Caillaux. „Znów pan zaczyna“ — brzmiała odpo- 
„Szukam 5 franków" — „Ja tak samo. Napijmy się w | wiedź Brianda. 
trójkę un bock i naradzimy się“. Siadają w kawiarni. Między Briandem a Clemenceau była wieczna niechęć. 
Nagle Briand pod jakimś pretekstem się ulatnia i zosta- | Briand przeszkodził wyborowi Clemenceau na prezydenta 
wia malarza z żoną, którzy, nie mając grosza w kieszeni, | republiki, strasząc katolików francuskich bezbożnością .ty- 
muszą z hałasem i wstydem wynieść się z kawiarni, Gdy | rysa", Clemenceau mawiał o swoich antazonistach: „Poin- 
w parę lat później Briand zostaję ministrem, Maufra idzie | carć wie wszystko, a nic nie rozumie. Briand nie wie nic, 
na audjencję i nim przychodzi do słowa, wita go minister | zgoła nic, ale rozumie wszystko“. 
z uprzejmym uśmiechem i pyta: „Przychodzisz po obie- Żalono się raz przed Barthou na częste zmiany frontu 
cane 5 franków i trzy bocki? Nie zapłacę! Ale jeżeli p. Brianda: „O — rzekł prezes komisji reparacyjnej — 
mogę ci się na coś przydać, n. p.... legja honorowa?"*—Mau- | Briand nie umie całą noc leżeć na tym samym boku. Kła- 
fra na to: „To się zawsze przyda”... i dostał lezję. | dzie się na lewo, odwraca na prawo i znów na lewo“. 
Briand był typowym „bohemien“. Nie był z tych, „yta ktoś: „A czy lubi leżeć na wznak? — Tak po- 
którzy mozolnie i stopniowo dochodzą do najwyższych | wiada Barthou. Bezczynność przypada mu najwięcej do 
szczebli. Nigdy sobie głowy nie zaprzątał aktami. Nie | smaku”, 
wysilał się, a miał reputacię próżniaka. Był mieszaniną 
wszystkiego. Adwokat, dziennikarz, parlamentarzysta, 
minister, flaneur. Zapalony rybak, zawołany rolnik, któ- 
ry w Cocherel między wieśniakami wyrobił sobie rozgłos 
czarodzieja, odkąd, kupując krowę, przepowiedział, że bę- | 
dzie miała dwoje cieląt. Niemiecki dziennikarz Johannes 
Fischart nazwał Brianda encyklopedystą życia i polityki. 
Bez wielkiej wiedzy, bez uczoności, ale znajomością ludzi 
i rzeczy doszedł do tego, że mógł sobie więcej jak. raz 
powiedzieć: „Veni, vidi, vici*. Jego retoryka bez patosu 
zapewniała mu powodzenie już w pierwszych jego proce- 
sach i powodzenie to nie opuszczało go do końca. Gdy raz 
na jednej z konferencyi, gdzie trzeźwo debatowali Briand 
z Stresemannem, jeden z delegatów niemieckich starał się | 
przygotowaną patetyczną mową na temat niedoli niemiec- | 
kiej wnieść nutę sentymentalną, przerwał mu Briand: | 
„Przestań pan, bo się wszyscy rozpłaczemy* i tem po- 
wiedzeniem stropił mówcę, a nawet Stresemanna dopro- 
wadził do Śmiechu. W początkach jego kariery opowia- 
dano, że tak niezwyciężoną była siła jego krasomówczej 
sugestiji, iż przysięgli uwalniali oskarżonych, którzy się już i 
byli przyznali do winy. Jego pamięć naa lpopoepai.| 
Żarówno w procesach, jak i w wielkich bitwach politycz- 
nych mowy swoje wygłąszał bez notatek, czerpiąc wszyst- 
kie fakty i cyfry z pamięci. 


SYNDYKATU 


Energiczni i zasobni fachowcy 


VAL GIELGUD - 


STARA SZABLA 


42)|tkliwie. Klinac z irytacji, uniósł sie na łokciu i 
rozejrzał się po obozowisku. Wszędzie panowa- 
ła wielka cisza. Ogień, koło którego czterej ofi- 
cerowie zjedli wieczorny posiłek  (Marcouire, 

(Black Gallantry). Dolski, Grigorjew i Miedwiedienko), tlił się sła- 

Autoryzowany przekład z angielskiego. bo. W pewnej odległości migotał w świetle 

— Niech pan nam opowie, co się stało —j£wiazd bagnet wartownika. Michał umiał utrzy- 
rzekł Władysław. — Jeżeli pan może, jeżeli to| mać dyscyplinę wśród swoich ludzi. Marcouire 
pana nie zmęczy. ; t położył się z powrotem i sięgnął po papierośni- 
— Niedługo odpocznę — odparł Francuz. — |cę. Nagle do uszu jego dobiegł szmer cichej roz- 

Teraz muszę wszystko powiedzieć... '|mowv. Rozmawiający byli ukryci za drzewami, 
l zaczął opowiadać z wielka męką, urywa- | Ale Marcouire poznał głosy Michała i poruczni- 

nemi zdaniami, gdyż usta miał spuchnięte i nie | ka Miedwiedienki. 

mógł powstrzymywać się od jęków. Był upoko- Nie miał z natury skłonności do podsłuchi- 

rzony, że nie może zapanować nad cierpieniem | wania, ale nie chciało mu się ruszyć z miejsca. 

i co chwila przepraszał to Barbarę, to Włady- | W dodatku czuł, że już tej nocy nie zmruży oka 

sława. . i rad bvł z pożądanej w monotonji nocy dywer- 

Okazało się, że cały poprzedni dzień spędził | sji. Michał mówił po francusku. Przypuszczal- 

na koniu u boku Michała Dolskiego. Jechali wol- | nie obawiał się, że nie wszyscy żołnierze śpią i 

no, często się zatrzymywali i zrobili wszystkie- | mogą go podsłuchać, a o Francuzie zapomniał. 

go koło pięćdziesięciu kilometrów. Marcouire| W każdym razie ten ostatni“ szybko stracił 
był niespokojny. Chciał jak najprędzej dostać 
się do Wilna, gdzie już powinien był być od kil- 
ku dni, ale Michał nie zgodził się, aby jechał 
sam, ze względu na jego bezpieczeństwo, a sam 

nie spieszył się, żeby nie. przemęczyć koni.| dwaj porozumiewali się z soba z inicjatywy Mi- 

Szwadroń musiał być w formie, bo mogło. się chała. Miedwiedienko zameldował swojemu do- 

zdarzyć, Bóg wie.co. Wieczorem o ósmej ZTO- | wódcy, że bolszewicy radziby byli z jego pomo- 

bili postój, żeby o Świcie. wyruszyć w dalszą; cy, pod pewnemi warunkami. 

drogę. Po żołnierskim posiłku Marcouire, nie | — Ja im postawię warunki — rzekł wynio- 

mogąc opanować wstrętu do Michała, zabrał, śle Michał. te ; 

swoje derki i poszedł położyć się pod drzewem. |: — Oni się na to nie zgodzą — odparł Mie- 


Okazało się, że oddział drugi słusznie podejrze- 
wał Michała o podwójną grę. Czerwony komi- 
sarz w Mińsku był krewnym Miedwiedienki i ci 


wszelkie skrupuły i jeszcze więcej nastawił uszu. |. 
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rał ostrze wymowy w potyczce z drugim wielkim mówcą 
współczesnym, Lloyd Georgem, walijczyk zwrócił się do 
Francuza: „Niech się pan wystrzeza tei waszej próżności 
francuskiej; między próżnością a śmiesznością jest tylko 
jeden krok, (Il ny a qu un pas). „Tak“, brzmiała odpo- 
wiedź: „Pas de Calais“ (nazwa cieśniny, dzielącej wyspy 
angielskie od kontynentu). 


Lloyd George, przejeżdżając obok posągu Strasburga 
na placu Zgody, powiada do Brianda: „Boleję na myśl, 
że teraz w Berlinie stać będzie taki posąg". — „Co mnie 
pociesza, rzecze Briand, to pewność, że Niemcy postawią 
także pomnik każdej z kolonii, którą utracili“. 


Gdy znów wezwano Brianda do Pałacu Elizeiskiego, 
by mu powierzyć misję tworzenia gabinetu, biadał polityk 
nad tem, że mu popsuto sezon rybołówstwa. „Przecież 
jedno drugiemu nie przeszkadza—wtrącił ktoś z jego przy- 
iaciół". — „Tak wiem — mówił Briand — ale iak tylko 
zostaje premierem, ryby przechodzą do opozycji“. 

Podczas interpelacji p. Vivianiego w Izbie Deputowanych 
jeden z parlamentarzystów nachylił się do Brianda i powia- 
da mu: „Słuchaj pan, to mówi jeden z pańskich uczniów: 
„Tak, dlatego zamknąłem już szkołę", brzmiała odpo- 
wiedź Brianda. 

Jedno z doskonałych orzeczeń p. Brianda A propos ja- 
kiegoś przedmiotu dyskusii parlamentarnej było: „Jest to 
jedno z tych kłamstw, które powtarzano dość długo, by 
stały się prawdą“, 


W żadnej sytuacji nie zabrakło Brandowi odpowied- 
niego bon mot. Umiał obchodzić się z ludźmi i z naroda- 
mi. Dowcip pomagał mu w najtrudniejszych chwilach. 
Tajemnicą jego było, że nie brał życia zbyt tragicznie i 
poważnie. Uśmiechał się, dowcipkował, stawiał praktykę 
powyżej teorji. Politykę i polityków traktował. jak się trak- 
tuje kobiety. Nie ćwiczoną, ułożoną zgóry mądrością, ale 
pomysłem, który nasuwała chwila. Był przeciwnikiem ko- 
biet w polityce. Rzemiosło polityczne, jego zdaniem, jest 


Briand sam w każdej sytuacji umiał znaleźć ciętą od- f sprzecznem z uczuciem i sercem. „Jeżeli kobiety będą po- 
powiedź. Gdy raz, jak wiele razy przedtem i potem, Ście-| litykować, gdzie podzieje się serce?*, 


r, 


WOBEC ZAMKNIĘCIA FILJI KALISKIEGO 


ROLNICZEGO 


w Sieradzu 


m'eście powiatowem, handlowo b. ruchiiwem, będącem centrum dla licznych 
=== ziemian I wysoko postawionych gospodarstw włościańskich === 


OTWORZYŁ SIĘ ZNAKOMITY PUNKT DLA 
m 
PRZEDSIEBIORSTWA HANDLOWEGO TEGO TYPU 
S. 


mogą się zgłosić do Administracji 


„Di3 POLSKIEGI*, Warszawa, ul. Szpitalna 1 pod „HANDEL ROLNICZY" — 
dla otrzymania bezinteresownych objaśnień. 


— W polskim mundurze. I zresztą widzia- 
no pana w Warszawie, Michale Iwanowiczu, w 
towarzystwie Sawinkowa. Bolszewicy chcą 
mieć dowód, że pan ich nie oszuka. 

Michał milczał ponuro dłuższą chwilę, ude- 
rzając się szpiecrutą po butach. W końcu rzekł 
z nagłem ożywieniem: 

Czy pan im powiedział, że żaden obcy 
nie taśm żywy z mego zamku? 

— Nie. 

— Głupcze! Krewnvy czy nie krewny, rot- 
mistrz Sale za dużo widział! Czy jego zniknię- 
cie mogłoby posłużyć jako gwarancja mojej lo- 
jalności? 

— Tak — i jeszcze wpuszczenie czerwo- 
nych do zamku — odparł Miedwiedienko. — 
Niech pan nie zapomina, Michale Iwanowiczu, 
że dotvchczas nie był pan bardzo czuły dla bol- 
szewików. 

— Cznły dla tych łotrów! 

Nastąpiła długa pauza. 

— Dobrze — rzekł znów Michał. — Może 
pan dać znać do Mińska. że polski oficer zniknie. 
Co do czerwonych wojsk, to wpuszczę je do 
zamku, jeżeli przyjdą w dostatecznej siie. Nie 
chcę mieć kłopotu z hałastra kozacką. Muszę 
dostać piechotę regularną. p 

Miedwiedienko brzeknął ostrogami i odszedł. 
a w chwilę potem Michał przeszedł obok nieru- 
chomego. zawiniętego w derki Marzouire'1. 
W mroku postać jego wygladała groźnie i gigan- 
tvcznie. Marcouire sięgnał do rewolweru. ale 


Tu wypalił papierosa i usnął. Po godzinie obu-. dwiedienko. — Nie ufają panu maiorowi. Wia- , Michał oddalił sie wolnym krokiem. zamyślony. 


dził się. Rana w ramieniu, którą otrzymał w, domo; że w Dolsku jest polski oficer... 
dzień spotkania z Władysławem, bolała go do-l  — Mój kuzyn z Anglji! 


„ze schvloną głowa. nie podejrzewając. że jego 
zdrada została wykryta, (C. d. n.) 


PRZED POGRZEBEM Ś. P. 


Na ręce metropolity wileńskiego, arcybiskupa 
Jałbrzykowskiego nadeszła za pośrednictwem 
nuncjatury warszawskiej podpisana przez kardy- 
rac Pacelli'ego następująca depesza z Waty- 

anu: 

„Ojciec Święty boleśnie odczuł wiadomość o 
śmierci ks. biskupa Bandurskiego. Błaga Boga o 
wieczne odpocznienie dla duszy Zmarłego i upo- 
ważnia Waszą FEkscelencję wyrazić rodzinie 
Zmarłego kondolencję'. į 


% * 

Wczoraj o godz. 22.10 wieczorem pociągiem 
specjalnym wyjechał do Wilna na pogrzeb Ś. p. 
księdza biskupa Bandurskiego Pan Prezydent 
Rzpltej.j Wraz z panem Prezydentem odjechali: 
marszałek Świtalski, premjer Prystor, ministro- 
wie Norwid-Neugebauer i Hubicki oraz prezes Sła- 
wek. 

Odjeżdżającego Pana Prezydenta żegnali na 
dworcu ministrowie: Pieracki, Kiihn, Zarzycki i 
Stamirowski, oraz liczni przedstawiciele władz 
państwowych i samorządowych. 

% * 

Przed katafalkiem, na którym w kaplicy pałacu repre- 
zentacyjnego wystawione są zwłoki $. p. biskupa Bandur- 
skiego, przesunęły się od wtorku tysiące osób. 
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„DZIEN 


BISKUPA BANDURSKIEGO 


Wczoraj przed południem, niebawem po przyjeździe do 
Wilna, przybyli do kaplicy: Marszałek Raczkiewicz, mini- 
strowie: Jędrzejewicz, Boerner, Kozłowski, wiceminister 
ks. Żongołłowicz i gen. Żeligowski. 

Na katafałku pierwszy złożony został wieniec od Mar- 
szałka Piłsudskiego z napisem: „Biskupowi Bandurskiemu— 
Marszałek Piłsudski“. Wieniec miał szarfę o barwach Vir- 
tuti Militari. Następny wieniec pochodził od premjera Pry- 
stora. Dalej złożone były wieńce od marszałka Raczkie- 
wicza, następnie wieniec od wojska. W ciągu dnia złożo- 
nych zostało ogółem stokilkadziesiąt wieńców. 

Eksportacja zwłok ks. biskupa Bandurskiego z pałacu 
reprezentacyjnego do Bazyliki rozpoczęła się o godz. 18.45. 
Kondukt żałobny prówadził ks. arcyb. Jałbrzykowski w 
asystencji ks. ks. biskupów: Przezdzieckiego i Łukomskie- 
go oraz licznego kleru świeckiego i zakonnego. Po odpra- 
wieniu modłów przy katafalku trumnę wynieśli z pałacu na 
barkach wojewoda Beczkowicz, prezydent miasta Wilna 
Folejewski oraz najwybitniejsi przedstawiciele społeczeń- 
stwa. Wśród bicia dzwonów z dzwonic katedralnych kon- 
dukt przybył na plac przed Bazyliką. Do Bazyliki wnieśli 
trumnę min. Jędrzejewicz, marsz. Raczkiewicz oraz wszy- 
scy inni ministrowie. Trumnę ustawiono na katafalku w 
wielkiej nawie Bazyliki przed Wielkim Oltarzem. Ceremonia 
żałobna zakończyła się odprawieniem nieszporów żałobnych 
przez duchowieństwo. 


Z życia prowincji 


Górnicy wracają do pracy 


w Zagłębiu Krakowskiem 


W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIEM SYTUACJA BEZ ZMIANY 


Po wtorkowych, nieoczekiwanych uchwałach rad za- 
łogowych poszczególnych kopalni, opowiadających się za 
kontynuowaniem strajku, sytuacja w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem nie uległa zmianie, W niektórych kopalniach noto- 
wano wczoraj dobrowolne zgłoszenia paruset górników, do 
pracy, ogółem iednak przypada na jedną zmianę około 10 
tys. strajkujących. Spokoju nigdzie nie zakłócono. 

Natomiast w Zagłębiu Krakowskiłem w ostatnich 
dniach, a zwłaszcza w dniu wczorajszym, dało się zauwa- 


Czyżby plan zamachu 


Krakowski „Il. Kurier Codzienny* przynosi w nume- 
rze dzisiejszym następującą sensacyjną wiadomość: 

„Przed kilku dniami redaktor pisma ludowego w War- 
szawie „Gospodarz Polski“ (organ BBWR) p.. Feliks 
Gwiżdż otrzymał od jednego z górali wsi Spytkowice na 
Podhalu ad Raba Wyźnia tajemniczy list, w którym vi- 
szący ofiaruje się zgładzić prez. Witosa flaszką zatrutego 
miodu, motywując swój czyn ten tem, że lepiej, żeby je- 
den zginął, niżeli miałby on doprowadzić do klęski ogól- 


| 


żyć przesilenie w akcji strajkowej. Wobec stwierdzenia 
braku jakichkolwiek widoków na powodzenie słłaiku cos 
raz wyraźniej podnosiły się głosy na wszystkich kopalniach 
za zaniechaniem strajku i powrotem do pracy. W tej sy- 
tuacii nacisku od dołu Centralny Związek Górników, jak 
słychać będzie musiał odstąpić od myśli dalszego przecią- 
gania strajku i wydał już odpowiednie instrukcje swoim 
delegatom. 


na b. posła Witosa ? 


nej przyczem dodał, że sposób przyrządzenia trucizny i 
zamach wykona on sam i nie chce za to pieniędzy. List 
ten odesłał poseł Gwiżdż naczelnikowi wydziału bezpie- 
czeństwa w Krakowie p.Rogowskiemu, który natychmiast 
wszczął dochodzenia. Przedewszystkiem nacz. Rogowski 
korzystając z pobytu prezesa Witosa w Krakowie, poin- 
formował go osobiście o treści listu, oraz o zamiarze wdro- 
żenia dochodzeń karnych przeciwko autorowi listu. Ró- 
wnocześnie przestrzegał prez. Witosa przed wspomnianym 
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osobnikiem i przed przyjmowaniem podejrzanych podatun= 
ków. Prezes Witos podziękował nacz. Rogowskiemu i 
oświadczył, że w razie potrzeby przyłączy się do postę- 
powania karnego. Sprawę skierowano do. prokuratury, 
która przeciw autorowi listu wdrożyła dochodzenia. Szcze- 
góły dochodzeń trzymane są w Ścisłej tajemnicy". 

Ze strony najbardziej miarodajnej potwierdzono nam 
w całej rozciągłości powyższą informację „I. K. C.“ z tem 
jednak uzupełnieniem, iż pos. Gwiżdż, przesłał ów tajem- 
niczy list władzom bezpieczeństwa jeszcze w grudniu r. ub. 


GDAŃSK 

— Ludność Gdańska woli pocztę polską, Podczas de- 
baty Sejmu nad budżetem poczty i telegrafu szeroko oma- 
wiana była sprawa konkurencji poczty polskiej w stosun- 
ku do poczty gdańskiej. Podniesiono przytem, że taryfa 
pocztowa polska jako niższa powoduje coraz większy od- 
pływ krespondencii z Polską za pośrednictwem poczty 
polskiej. Pozatem stwierdzono, że niemożliwe jest obni 
żenie taryfy pocztowei, ponieważ jest ona niższa od ta: 
ryfy Rzeszy niemieckiej. Naogół poczta, telefon i tele: 
graf gdańskie dają czystego dochodu 2 miliony guldenów 
Utrzymanie tej sumy jest konieczne dla budżetu Wolne- 
go Miasta. 


BYDGOSZCZ > 

— Ziemia z Pomorza na kopiec Wilsona. Koło zie 
mianek powiatu morskiego wysłało do Blosburga w Ame- 
ryce skrzynię z ziemią z pod Weiherowa i Gdyni na ko: 
piec ku czci Woodrowa Wilsona. 


POZNAŃ 

— Walne zebranie Tow. Ziemianek Wielkopolskich. 
We wtorek odbyło się przy licznym udziale członkiń wal- 
ne zebranie Towarzystwa Ziemianek Wielkopolskich. W 
obradach uczestniczyli m .innemi jako goście ks. biskup 
Dymek oraz przedstawiciele sfer oraz organizacyj rolni- 
czych. Po przemówieniach powitalnych nastąpiło odczy- 
tanie sprawozdania zarządu i sekcii organizacyjnej, Popo- 
łudniu obrady wypełniły referaty 


ŁÓDŹ ` 

— O wstrzymanie eksmisyj. Wszystkie związki loka- 
torskie podjęły zabiegi, mające na celu ochronę ludności 
przed eksmisjami. Związki lokatorskie czynią starania o 
zniżenie komornego, pozatem zaś zamierzają wszcząć 
wielką akcję, obejmującą cały kraj, która ma na celu ze* 
branie podpisów na petycji do władz z prośbą o wstrzy- 
manie eksmisii. 


WILNO : 
7 Proces o zamordowanie studenta. Dowiadujemy 
się, że proces o zamordowanie studenta Stanistawa Wa- 
cławskiego w czasie zajść listopadowych w Wilnie, odbę- 
dzie się w Sądzie Okręgowym dnia 15 kwietnia, Na ławie 
oskarżonych zasiądą: Załkind, Wulfin i Oguz, W procesie 
tym weźmie udział przeszło 30 świadków. 


K. H. ROSTWOROWSKI 


LAUREAT NAGRODY PAŃSTWOWEJ 


Nagrodę państwową przyznano niemal je- 
dnogłośnie w roku bieżącym znakomitemu dra- 
maturgowi i poecie Karolowi Hubertowi Ro- 
stworowskiemu za utwór teatralnv, grany na 
scenie Teatru Narodowego p. t. „Niespodzianka“. 
Nie był to wyłączny tytuł do nagrody. Pisarz 
ten posiada w swoim dorobku utwory drama- 
tvczne o tak wysokim polocie poetyckim, jak 
„Judasz“, „Kaligula“. Potrafił uplastycznić nie- 
pokoje swego pokolenia w wizjach scenicznych 
„Miłosierdzia“. „Strasznych dzieci“. Od lat z 
górą trzydziestu wysiłkiem swoim artystvcznym 
buduje on dumna Światynię swoich poetyckich 
marzeń, nie zniżając się do łatwych powodzeń. 
Surowe, tragiczne piękno spojrzeń Rostworow- 
skiego porywa i unosi w Świat o linjach monu- 
mentalnych. Dramaturg ten zna wagę czynów 
ludzkich. Sądzi i karze wszelką małość, kłam- 
stwo, niezdecydowanie. Słowo jego promieniuje 
moralną kontemplacją. Żąda on odpowiedzialno- 
ści za każde nastawienie wobec życia. Jest obec- 
nie prawie jedynym pisarzem polskim o tego ro- 
dzaju tragicznym, tak bardzo głębokim stosunku 
do rzeczywistości. Tragizm ten łączy się w jego 
twórczości niekiedy z sarkazmem. Zawsze jed- 
nak posiada brzmienie czyste, o dużem nasileniu 
dramatycznem. 


Gdy Rostworowski rozpoczynał swoją pra- 
cę literacką, miał kilku współtowarzyszów dro- 
gi. Stanisław Wyspiański święcił wtedy naj- 
większe tryumfy, a pieśń Jana Kasprowicza wę- | 
irowała po „Wzgórzu śmierci“, hardo potykając 
się z własnem przeznaczeniem. Młody poeta 
irud ich artystyczny w swojem dziele przetwo- 
rzył na indywidualne narzędzie zmagania się z 


podstawowemi zagadnieniami Bytu. Na parna- 
sie polskim posiada on honorowe miejsce wśród 
wybrańców Muz. Pieśń jego jest swoista, jak 
swoistą, odrębną jest psychika tego niepospoli- 
tego twórcy. 

Karol Hubert Rostworowski. jako dramaturg, 
zdobył wszystkie sceny polskie. Grywano jego 
utwory z powodzeniem w teatrach czeskich, ju- 
gosłowiańskich. Aktorzy znaleźli wspaniałe, po- 
pisowe role. Któż nie pamieta Ludwika Solskie- 
go, jako odtwórcy „Judasza“ i „Kaliguli“? W 
historji naszego teatru dramaturgja Rostworow- 
skiego zawierać będzie odrębne. ciekawe zdo- 
bycze tak w interpretacji, reżyserii, jak również 
inscenizacji. malarstwie scenicznem. 

Pisarz ten zaskarbił sobie duże uznanie i ja- 
ko krytyk teatralny. Na łamach krakowskiego 
„Głosu Narodu* poruszał on aktualne zagadnie- 
nia sceniczne, pisał poważne, rzeczowe. fachowe 
sprawozdania z premier, wystawianych. w tea- 
trach podwawelskich. | 

Przed kilkoma tvzodniami ukazał się intere- 
sujący zbiór jego poezji p. t. „Zygzaki*. Warto 
iest wsłuchać sie w nurt wewnętrzny tych lirw- 
ków. Jest w nich dostojny patos duszy, szukają- 
cej szczytnych przeznaczeń. Wiersze te powia- 
zał poeta w cykle: „O świecie”, 
„Szczęście moje“, „O Bogu“. Karol Hubert Ro- 
stworowski, jako liryk, jest mniej znany, niż dra- 
maturg. Miłośnicy poezji mają więc świetną 
okazję, by spojrzeć w zawrotną głąb jego nie- 
pokojów, ekstaz, zadum. ` i 

„Zygzaki“ te ciekawe są również, jako 
ścieżka, prowadząca do ciemnego boru kształto- ` 
wania się wizji poety. Karol Hubert Rostwo- 
rowski posługuje sję różnorodnemi wiązaniami 
słowa. Przemawia jako bajkopisarz moralista. 
Stać go nawet i na ten rodzaj sztuki, ćo jest nie- 
zmiernie interesujące przy arializie możliwości 


„O sobie*. | 


artystycznych tego pisarza. Zdarza się to prze- 
cież bardzo rzadko: tragiczny patos rozdartej, 
cierpiącei duszy Judasza i sarkazm ironji, zręcz- 


nie ukryty w alegorycznej opowieści o... krowie‘ 


i Kubie. Poeta z dyskretnem szyderstwem ge- 
neralizuje zbvt pozytywne odnoszenie się do rze- 
czywistości tak samo mało krzepiące, jak „owa 
niewiasta z miasta“, co Kubie zamąciła do szczę- 
tu w głowie. Karol Hubert Rostworowski powie 
z ukrytą ironią: 

„ ..na tym świecie, aby wyjść na swojem, 

trzeba pogodzić się nawet z gnojem, 

i trzeba z krową, która nawet bodzie, 

żyć w znojnej, gnojnej, ale dojnej zgodzie”. 

Osobna uwaga należy się stosunkowi poety 
do przyrody. Autor „Zygzaków'*. opiewa jej 
wdzięki nie bez refleksji. Na wvżvnv poezii 
wznosi się, gdv mówi „raz, człowiek niektóry me 
wiedział, czy to niebo wpadło. mu do duszy, czy 
też dusza się wzniosła tak bardzo do góry“. 

Karol Hubert Rostworowski jest poetą o sil- 
nem duchowem nastawieniu chrześcijańskiem. 
I to jest niezmiernie cenne przv wartościowaniu 
jego walorów kulturalnvch. Poezja lego łączy 
się w ogniwo tych zdobyczy  cvwilizacyjnych, 
jakie ludzkość zawdzięcza nauce Ewanegelji. 


Tegoroczny laureat nagrody państwowej 


jest w pełni sił twórczych. Literatura drama- 


tyczna oczekuje na nowe jego sceniczne utwory. 
tak gorąco przyjmowane przez kulturalnych by- 
walców teatralnych. Społeczeństwo nasze wieść 
o przyznaniu tej nagrody powitało z użnaniem. 
Tym razem dostała się we właściwe ręce wbrew 
agitacji prasowej różnych kawiarnianych koteryj. 
W: zespole twórców naszych współczę- 
snych Karol Hubert Rostworowski zdobył. sobie 
przecież miejsce czołowe i zaszczytne! ` 


Eustachy Czekalski: ' 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE 


Czwartek dn. 10 marca 


DZIŚ: 40 męcz. Wiktora M. JUTRO: 4 Konstantego W. 
Wschód słońca 603, zachód słońca 17.32 

Przybyło dnia 3.45 

Wschód księżyca 6.44, zachód księżyca 21 19 

Długość dnia 11.29 


OGOLNE 

— DWUDZIESTOPIĘCIOLECIE POLSKIEGO TOW. 
KRAJOZNAWCZEGO 

W roku bieżącym przypada 25-ta rocznica istnienia Pol- 
skiego Towarzystwa Krajoznawczego; w związku z tem pro- 
jektowany jest cały szereg uroczystości i obchodów w War- 
szawie i na prowincji, które odbędą się w dniu 1 i 2 maja. 
W uroczystościach wezmą udział delegacje krajoznawczych 
kół młodzieży z całej Polski, które przybędą do Warszawy 
w dniu 1 maja. Program obchodu jubileuszowego przewiduje 
szereg uroczystości i imorez. 

— KANTATA NA CZEŚĆ MARSZ, PIŁSUDSKIEGO 

Staraniem i nakładem zarządu okr. wojew. warszaw. Zw, 
P. O. W. została wydana kantata na cześć Marszałka Piłsud- 
skiego. Część muzyczną na orkiestrę, fortepian i chór opra- 
cówał bułgarski kompozytor G. Dimitroff, słowa napisał dy- 
rektor gimnazjum gróieckiego, p. A. Zygier, Cena egz. zł, 3. 
"ZAOPATRZENIE EMERYTALNE B. FUNKCJO- 
NARJUSZÓW LASÓW PAŃSTWOWYCH 

Począwszy od l-go kwietnia r. b. zaopatrzenia emery- 
-talne b. funkcjonariuszów lasów państwowych, oraz wdów 
i sierot po n'ch wypłacane będą nie jak dotychczas przez 
lzby Skarbowe, lecz przez te Dyrekcja Lasów Państwowych, 
które dokonały wymiaru emerytur i zaepatrzeń, Do tych za- 
tem dyrekcyj winny zwracać się zainteresowane osoby we 
wszystkich sprawach, dotyczących wymiaru i wypłaty zao- 
patrzeń emerytalnych. Sposób dokonywania wypłat za poś- 
rednictwem P.K.O. pozostaje bez zmiany. 

'— WYDATKI I DOCHODY POCZT I TELEGRAFÓW 

Według ostatnich zestawień, dochody poczt i te!egrafów 
w grudniu r. ub. wyniosły 19.678.000 zł. Z opłat pocztowych 
wpłynęła suma 13.618.000 zł., w tem ze sprzedaży znaczków 
8.481.000 zł., z opłat telegraficznych wpłynęło 850.000 zł., z 
opłat telefonicznych 4.324.000 zł., z innych opłat 1.925.000 
zł, z radjotelegrafu 290.000 zł. W tym samym okresie czasu 
wydatki poczt i telegrafów wyniosły 23.643.000 zł., w tem 
u'rzymanie personelu 18.245.000 zł. 

— WKŁADY W KASACH KOMUNALNYCH WZROSŁY 

"Wkłady w komunalnych kasach oszczędności na 1-go 
lutego r. b., wyniosty ogółem 576 milionów złotych, z. cze- 
go na wkłady oszczędnościowe przypada 530 milionów, 
resztę zaś na wkłady ,czekowe i rachunki bieżące, W po- 
równaniu z miesiącem poprzednim wkłady w kasach ko- 
munalnych zwiększyły się o 10 milionów złotych. Ogółem 
na „terenie Polski znajduje się 380 kas komunalnych, 
wkładów. w Polskim Banku Komunalnym. 


— SZKOLENIE NIŻSZYCH FUNKCJONARJUSZY 
POCZT I TELEGRAFÓW 
Minister poczt i telegrafów wydał zarządzenie w snrawie 
szkolenia niższych funkcjonarjuszy służby pocztowo » tele?ra- 
ficznej. Na podstawie tego zarządzenia, niżsi funkcjonarjnsze 
poczt i'telegrafów uzyskać mogą uposażenie XJl-ej lub wyż- 
szej grupy, względnie jakiekolwiek samodzielne stanowisko, 
jedynie po złożeniu specjalnego egzaminu, Do egzaminu ta- 
"kiego dopuszczani mogą być niżsi funkcjonarjusze, posiadjący 
przynajmniej 5 lat czynnej służby. 
— W SPRAWIE ZAKAZU PRACY MŁODOCIANYCH 
W NOCY 
Zw. Centralny cechów piekarskich wystąpił do Rady Izb 
Rzemieślniczych z wnioskiem zaliczenia rzemiosła piekarskie- 
go do wyjątków pod względem działania zakazu pracy mło- 
docianych w nocy. Związek motywuje swój wniosek faktem, 
że praca w piekarniach odbywa się niemal wyłącznie w nocy, 
w razie więc utrzymania zakazu w stosunku do piekarstwa, 
zakłady piekarskie musiałyby zwolnić zatrudnionych obecnie 
terminatorów. 
— KTO MA PRAWO NALEŻENIA, DO KOMISJI PO- 
DATKOWEJ 
Wobec tego, że w skład wymiarowych komisyj rodatko- 
wych niektóre urzędy podatkowe nie wpisywały kuoców lub 
przemysłowców, którzy nie wykazali się świadectwami prze- 
mysłowemi na bieżący rok podatkowy, min, Skarbu wyjaśnia, 
że do komisji podatkowej należeć meqą wszyscy platnicy 
podatkowi bez względu na to, czy wykupili świadectwo prze” 
mysłowe, cży też nie, 


MIEJSKIE 


— ODCZYT MIN, ŁUKASIEWICZA 
Dn. 10 b. m. o gedz. 8 wiecz. w san K!ulu Urzedrików 
Państwowych, ul. Nowy-Świst 67 min. Łukasiewicz wygłosi 
odczyt na temat: „Zagadnienia narodowe w dzisiejszem życiu 
i współczesnem państwie, 
` — PROF. ŁEMPICKI O GOETHEM ) 
Dziś o g. 8 wiecz. w lokalu Tow. N.5.5.1 W. (Bracka 
18), w związku z setną rocznicą śmierci Geethego odbędzie 
się staraniem Koła Warszawskiego Tow.-odczyt prof, Łem- 
pickiego p. t. „Goethe i prądy duchowe jego czasu”, Wstęp 
wolny. 
_— KONCERT NA DZIECI Z KRESÓW 
Dnia 12 b. m. t. j. w sobotę o godz. 8 i pół wiecz. od- 
będzie się w sali Klubu Urzędników Państwowych (Nowy 
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Obchód Imienin Marszałka Piłsudskiego w Warszawie 


Zgrupowane w „Ogólnopolskim Komitecie Obchodu | 


Związek Strzelecki organizuje doroczny marsz na 


Imienin Marszałka Piłsudskiego", organizacje urządzają w | przestrzeni 26 klm. Sulejówek — Belweder. 


Warszawie ku czci Wodza Narodu szereg uroczystości. 


Związek Legjonistów urządza zgromadzenie publiczne 
obrońców ojczyzny, podczas którego wygłoszone zostaną 
przemówienia, oraz uroczyste przedstawienia w teatrze 


"Wielkim. 


O park narodowy 


W dniach ostatnich dyrektor lasów państwowych, p. 
Loret odbył konferencię z przedstawicielami komitetu 


Rodzina Wojskowa urządza przedstawienie dla dzieci 
w teatrze „Jaskółka“. 

Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet organizuje aka- 
demię w oficerskiem Kasynie Garnizonowem. 

Ponadto w całej Warszawie odbędzie się szereg przed. 
stawień, zebrań i akademij. 


im. Żeromskiego 


dotyczących ustalenia rezerwatów w lasach państwowych, 
a w pierwszym rzędzie zagadnienie inwentaryzacyj tych 


ochrony Puszczy Jodłowei w Górach Ś-to-Krzyskich, w | rezerwatów. Dyr. Loret poruszył sprawę konieczności u- 
osobach prof. B .Hryniewieckiego i prof. S. Dziubałtow= | stalenia zasad współpracy w tym zakresie z zakładami 


skiego, oraz p. J. Czarnockiego z Państw. Inst. Geolog. 


doświadczalnemi lasów państwowych, z szeregiem wybit- 


Na konferencji omawiano sprawę zagospodarowania | nych przyrodników polskich, jak również towarzystw, ma~, 


Puszczy Jodłowej, oraz sprawy związane z utworzeniem 
Górach Świętokrzyskich parku narodowego im. Žerom- | 
skiego. 

Poza tem tematem konferencii był szereg zagadnień, 


jących na celu ochronę i zachowanie naszych najcenniej-! 
szych pomników przyrody, a więc z państwową radą 
| ochrony przyrody, z Ligą Ochrony Przyrody, oraz komi- 
tetem ochrony Puszczy Jodłowej. 


Rada Naczelna Z.Z.Z. przeciwko stralkowi generalnemu 


W dniu wczorajszym odbyło się w Warszawie posie- | ustawodawstwa społecznego. 


dzenie Rady Naczelnej Związku Związków Zawodowych 
w Polsce, na którem uchwalono wydać okólnik do wszy- 
stkich związków, należących do Z. Z. Z., aby nie brały 
udziału w demonstracyinym strajku, proklamowanym na 
dzień 16 b. m. dla zaprotestowania przeciwko reformom 


Jednocześnie Rada Naczelna Z. Z. Z. postanowiła pod- 
iąć energiczną akcję przeciwko uchwaleniu przez ciała: 
ustawodawcze wniesionych ostatnio ustaw w sprawie re- 
organizacji ubezpieczeń społecznych, czasu pracy, urlo-. 
pach i t. d. 


Świat 67) konkurs na rzecz T-wa Pomocy Dzieciom i Mło- 
dzieży Polskiej z Kresów. Udział w koncercie wezmą: pp. K. 
Ankwiczówna, M. Mokrzycka, Z. Ossendowska, prof. A. Wiel- 
horski, ZP Protassewicz, H. Zalewska. Bilety dò nabycia w 
biurze Tow. Ś-to Krzyska 5, tel. 411-54 oraz w dniu koncertu 
przy wejściu. 


— WYCIECZKI POLSKIEGO T-WA KRAJOZNAW- 
CZEGO 

Polskie Towarzystwo Krajoznawcze, urządza w dniu 13 
b. m. dwie wycieczki: 1) do Bibljoteki Narodowej, 2) do 
Instytutu Propagandy Sztuki. Wycieczki są dostępne dla 
wszystkich. Informacje i zapisy do soboty w biurze Pol. Tow. 
Krajoznawczego, ul. Karowa 31 tel. 642-50. 

'— CYRK NA INWALIDÓW 

Dziś ropołudniu odbędzie się przedstawienie w Cyrku 
Statiewskich, z którego całkowity dochód przeznaczeny jest 
na zapomogi dla najbardziej potrzebujących inwalidów wojska 
polskiego. 

Zarząd Główny Legii Inwalidów Wejsk Pelskich zwraca 
się przeto z apelem do całego społeczeństwa o popsrcie jego 
zamierzeń i cennej decyzji Cyrku Staniewskich i o najlicz- 
niejsze przybvcie na przedstawienie w dn. 10 b.m, o godz. 4.15. 


— PRZEDSTAWIENIE W CYRKU DLA  NAJBIE- 
DNIEJSZEJ DZIATWY 

Jutro po południu odbędzie się przedstawienie w Cyrku, 
które Rada Szkolna zakupiła na pomnożenie swego funduszu 
dożywiania najbiedniejszej dziatwy szkół nowszechnych stolicy. 


— ZMIANA W ROZKŁADZIE JAZDY 

Pociąg podmiejski „Nr. 833, odchodzący z Warszawy 
Wsch. o godz. 8 m. 20 do Mińska Mazow eckieqo, poczyna- 
jąc od dnia 15 b. m. będzie odchodził o godz. 8 m. 10. 


Sprawa kryminalna przywódców młodzieży 
wszechpolskiej 


W związku z notatką „Gazety Warszawskiej" z dnia 
9-go b. m. p. t. „Echa rewelacyinei ulotki“, poruszającej 
sprawę przeprowadzania dochodzeń przeciw przywódcom 
młodzieży wszechpolskiej: Paprockiemu, Miłaszewskiemu 
i Mosdorfowi, zamieszanych w sprawę kradzieży doku- 
mentów z biurka prezesa Bratniej Pomocy W. S, H., na 
podstawie raz jeszcze zasięzniętych miarodainych informa. 
cyj stwierdzamy, że afera ta ma charakter wybitnie kry- 
minalny, a jednocześnie, że prowadzenie dochodzeń przez 
oddział I-szy urzędu śledczego w niczem nie zmienia jej 
charakteru, bowiem oddział ten przeprowadza wszelkie 
dochodzenia, a więc niejednokrotnie j dochodzenia w spra- 
Wach kryminalnych. 


Z Teatrów 


OPERA. Dziś pod kierunkiem kapelmistrza Zuny, uka- 
że się fantastyczna opera Offenbacha „Opowieści Hofma- 
na* w świetnym zespole, który tworzą pp. Krzywiec, Ol- 
gina, Józefowicz, Lenczewska „ Sławińska, Skonieczna, 
Czernicka, Dygas, Kaczmar, Mossoczy i in. 

. Jutro opera „Alda“ z pp.: Krzywiec, dr. Roesler-Sto- 
kowską, Dygasem, Majem, Kaczmarem, Trembickim i in. 

. NARODOWY. Dziś t futro arcvdzieło szyllerowskie 
„Don Cartos* w przekładzie K. Iłłakowiczówny. w reżv- 
setli E. Chaberskiego i w obsadzie: Solskiego Malickiej. 
Osterwy. Wezrzyna. Lindorfówny 1 in. 


NOWY. Dziś i futro dramat W Sommerset Maug- 
hama p. t. „Świety płomień" W rolach naczelnych: M Du- 
leba. a Gromnicka. K. Ankwiczówna. W Biegański. Łusz. 
czewski. 


LETNI. Dziś | tutro see W. hara „We- 
soły wspólnik* z Miecz. Ćwiklińską. A. Fertnerem 1 J. 
Leszczyńskim. 


* POLSKI. Dziś 1 jutro wesoła komedija 
Grzymały Siedleckiezo pod tvt.: „Ich synowa“ 


MAŁY. Do piątku włacznie świetna komedia Kiedrzyń- 
skiego p. t. „Szczeście od jutra". W sobote nowa komedia 
Br. Winawera p t. „Poprostu truteń' z Kamińska. Anielą 
Tarnowiczówna. Maszyńskim. Mierzejewskim i Zelwerowi- 
czem na czele. Reżyseruje A Zelwerowicz. 


„ATENEUM“. Dziś | lutro „Panna Maliczewska* Q, 
Zapolskiei z p. Mira Zimińską w roli złównel. 


NOWOŚCI. Wznowione arcydzieło operetkowe Leha- 
ra „Carewicz* w teatrze Nowości. cieszy sie wybitnem 
powodzeniem. Balet w pięknych kostiumach. z solistami I. 
Jedyńskąa. M. Martówną i J. Ciesielskim oraz doskonali 
odtwórcy ról w osobach Janiny Kulczyckiej. Marjana 
mA Julii Kraszewskiej į in., są hucznie oklaski- 
wani. 


„BANDA”. Dziś znakomita rewia .Randa Na- 
przód” z H. Ordonówna I Loda Halama na czele zesnntu. 


„MORSKIE OKO“ (Jasna 3). Dziś į iutro rewia p. t 


Adama 


„Złota defilada“. Na czele zespołu Zizi Halama. Parnell, 
Gruszczyński. Sokołowska. Karlińska. Antoszówna. 
QUI PRO QUO. Dowcipna i barwna rewia „Miłe 


złego poczatki". 
„NOWY ANANAS". 
humor“. 
CYRK STANIEWSKICH. Dziś, o z. 4 m 15 i 8 m. 15 


dwa przedstawienia w obu program premierowy — 16 
atrakcyi, żywy hydrant i gladiator POMI. 


Dziś premiera rewli p. t. Tylko 


WIELKI KONCERT SYMFONICZNY. Pod protekto- 
ratem p Prezvdenta Rzplitei Polskiei oraz Ambasadora 
francuskiego. odbedzie sie w piatek. dn. 11 marca o g. 8 
w. punktualnie Wielki Koncert Symfoniczny. poświecony 
wyłacznie utworom znakomitego kompozvtora francuskie- 
go Maurycego Ravela. 


Repertuar kinoteatrów 


Apollo (Marszałkowska 106): — 
tarki“. 

Atlantic — (Chmielna 33): 

Capitol — „On. albo ia“, 

Casino (Nowy Świat): — „Ułani, ułan!...* k 

Colosseum (Nowv' Świat): — „Na dworze króla Ar- 


tura“. 
Hollywood — „Szyb L. 23", 


Filharmonja — „Kochanka z Tahiti“, 
Majestic — „Książe Bouboule". 
Palace (Chmielna 9): — „Pod kuratelą”, 
Pan (Nowy Świat 40): — „Cham”. 
Stylowy (Marszałkowska 108): — „Ben Hur*, 
Ay ży (Marszałkowska 111) — „Niech żvię wol- 
ność". 


Uczucia przepełnienia, bóle kiszkowe, bóle w bo- 
kach, ucis: w piersiach, bicie serca, usuwa stosowanie natu- 
ralnej wody gorzkiej „FranciszkacJózefaći, usuwsj1c 
zbytnie przekrwienie mózgu, w oczach, w płucach i Sercu, 
Żądać w aptekach i drogerjach. 4019 


„Tajemnica sekre- 


ST „Rok 1914". 
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ŻYCIE GOSPODARCZE 


POGŁĘBIANIE DEFLACJI 


W sprawczdaniu Banku Polskiego za rok 1927 znajdu- 
jemy w związku z wprowadzeniem planu stabilizacyjnego 
następujący ustęp: „..poczem obieg pieniężny składać się 
będzie wyłącznie z biletów Banku Polskiego oraz pienią- 
dza kruszcowego, ograniczonego do sumy 320 milj. złotych, 
Niezależnie od powyższego postanowienia plan stabiliza- 
cyjny wprowadził szereg postanowień, zapewniających 
Bankowi Polskiemu panowanie nad rynkiem pieniężnym, 
gdyż Skarb oprócz wykupu 3-miesięcznych biletów skar- 


bowych w sumie 25 milj. zł., zobowiązał się nie wykorzy- | 
stywać kredytu w Banku ponad obecną sumę 25 milj, zł.”. | niu kryzysu, przeciwnie, jako zabieg wybitnie deflacyjny, 


Trudno o zgodniejszą współpracę pomiędzy bankiem | 


centralnym a rządem, niż to obserwujemy w Polsce, Rząd 
imieniem państwa i jego gospodarki reguluje swą politykę 
ekonomiczną i socjalną (dostosowywanie budżetu, wysiłki 
| ofiary eksportowe, celne, a ostatnio ubezpieczeniowe) w 
ten sposób, aby zmniejszyć ciężar trosk Banku Polskiego 
o utrzymanie równi złotego. Z. drugiej strony Bank Pol- 
skł czyni możliwe ustępstwa, aby Rządowi i jego polityce 
gospodarczej iść z pomocą. Taka harmonijna współpraca 
dwuch naczelnych organów państwowych, regulujących 
finanse I walutę, jest oczywiście nieodzownym warunkiem 
ładu i porządku w kraju. 

Powyźsza cytata niema bynajmniej na celu wprowa- 
dzania do tej harmonji dysonansu, aczkolwiek wiążemy ją 
z zawartym ostatnio pomiędzy Skarbem a Bankiem ukła- 
dem w sprawie podniesienia kredytu do 100 milj, zł. Sko- 
ro obie strony — parlament oraz walne zgromadzenie 
akcjonarjuszy Banku — układ ten przyjęły i inicjatywę 
Rządu zatwierdziły, musiały tu niezawodnie decydować 
względy o charakterze konieczności państwowej. Odnośna 
'ustawa Sejmu została też zakwalifikowana do rzędu tych, 
które ochrzczono ustawami ratunkowemi, kryzysowemi. 
Wszystkie niemal państwa na świecie uciekają się obec- 
nie do pomocy ustaw podobnych. 

„Nie chodzi nam także o względy formalne, czy w 
„świetle powyższej cytaty Rząd miał, czy też nie miał pra- 
wa do kredytu wyższego. Jesteśmy bowiem zdania, że 
Ustawa  Stabilizacyjna działać przestała. Stabilizacja 
(względna) ekonomiczna świata z roku 1927 przeszła już 
do historji. Została ona naruszona w pierwszym rzędzie 
tam, skąd właśnie wyszło dyktando stabilizacyjne dla Pol- 
ski — z Ameryki. Stabilizacja — pojęta jako równowaga 
pomiędzy wartością złota (pieniądza) a poziomem cen — 
została tym razem odchylona nie w stronę inflacji, a de- 
flacji. Impuls tego odchylenia przyszedł do Polski z ze- 
wrątrz. Do wszystkich strukturalnych niedomagań w bu- 
dowie naszej gospodarki narodowej przyłączył się czynnik 
o zasięgu światowym, czynnik powszechnej i nadmiernej 
deflacji pieniądza. Stąd też w analizie naszej sytuacji po- 
stanowienia czysto finansowe Ustawy Stabilizacyjnej mo- 
gą już nie wchodzić w rachubę, 

Zasadniczą natomiast kwestją, wypływającą z nowych 
uprawnień Skarbu wobec Banku Polskiego, jest pytanie: 
jaki wpływ na życie gospodarcze wywierać będzie to 
nowe uprawnienie? Czy wpływ ten będzie twórczym, 
antykryzysowym, pobudzającym tętno gospodarki, prze- 
zwyciężającym tendencje deflacyjne? Na tak siormuło- 
wane pytanie wydaje się, iż odpowiedź musi być prze- 
cząca. s 

Stwierdzić bowiem przedewszystkiem należy, iż sto- 
Jień deflacji w Polsce opuścił się już tak nisko, że świa- 
dome pogłębianie go grozi wstrząsem całego ustroju spo- 
1ecznego. Jeżeli nasz dzisiejszy ozólny wskaźnik cen hur- 
towych jest już absolutnie niższy od wskaźników państw 
innych, to nie trzeba zapominać o tem, że byłby on je- 
szcze niższy, gdyby ceny takich towarów, jak węgiel, że- 
lazo, cukier, cement etc. były pozostawione wolnej lub 
bodaj tylko mniej skrępowanej grze podaży i popytu. 
Sztuczne podtrzymywanie tych cen hamuje od początku 
do końca sanujący w pewnym stopniu proces deilacji i od- 
dala moment przełomu, moment regeneracji życia gospo- 
darczego, W tych warunkach tak wysokie pokrycie krusz- 
cowo-walutowe Banku Polskiego (50 proc, w połowie lu- 
tego) jest bardzo kosztownym dla kraju luksusem przy 
czynnie kształtującym się bilansie handlowym. Być mo- 
że, iż właśnie ta nadwyżka pokrycia (10 proc. w stosunku 
do statutowego) była zachętą do wyzyskania jej na rzecz 
kredytów skarbowych, Sto miljonów zł, kredytu odpowiada 
40 milj, zł. rezerwy kruszcowo-walutowej i o tę sumę po- 
krycia zmniejszy się zdolność emisyjna Banku dla pod- 
trzymania obrotów przemysłowo-handłowych, dla kredytu 
dyskontowego lub lombardowego. W rezultacie Bank Pol- 
ski będzie zmuszony stosować jeszcze silniejsze rygory 
przy selekcji materjału wekslowego i tem samem będzie 
wpływał na pogłębienie depresji. Można się pocieszać my- 
ślą, Że przecież otrzymane z Banku Polskiego bilety Skarb 
nie będzie przechowywał w kasach, lecz rozprowadzi łe 
niezwłocznie wśród ludności. Jednakże pieniądz, rozpo- 
czynający swój bleg od Banku, jest obdarzony jaklemiś in- 
. nemi włeściwościami ekonomicznemi, niż pieniądz wycho- 
dzący ze Skarbu, ten sam fizycznie- pieniądz, nawet na ce- 


posiedzenia rady ministrów, prowadzić będą dalszą 
nia rolnictwa, a w szczególności w zakresie zagad- 


tralny, jak i wojewódzkie komitety składać się będą 


Centralnego Komitetu będzie minister rolnictwa lub 


„DZIEŃ POLSKI“ 10 marca 1932 r. ł 9 


dnło 18 proc. a w 1930 r. dochodząc nawet do 15 proc, 
W ubiegłym roku ciężkiej depresji stosunek ten wynosi 
średnio 20 proc. 

Zachodzi więc pytanie, jakle względy zmuszają Skarb 
Państwa do rezygnacji ze starych uprawnień? Wszakże 
na tej drodze uzyskuje się właśnie te 80 milj. zł, bez- 
sprzecznie zdrowego płeniądza, o którą to kwotę Skarb 
zwrócił się do Banku Polskiego; jak wiadomo bowiem 20 
milj. zł, zostało już w roku ub. wypożyczone Skarbowi. 
Niezawodnie koszt emisji kruszcowej obniży efektywną 
jej wartość dla Skarbu. Nie należy jednak zapominać i 
o tem, że bezprocentowy stumiljonowy kredyt w Banku 
Polskim naraża go na zmniejszenie zysków, a więc i na 
obniżenie kursu jego akcyj, który zawsze jest wymownym 
wskaźnikiem na rynku papierów procentowych, 

Inną może przeszkodą na drodze do wykorzystania 
pełnej emisji skarbowej jest wzgląd na niedostateczną 
chłonność rynku na tego rodzaju pieniądz pomocniczy? 
Nie znajdujemy, niestety, żadnych pod tym względem ofi- 
cjałnych danych, które pozwoliłyby realnie oceniać sytua- 
cję. Zapasy bilonu i monet srebrnych w Banku Polskim, 
wynoszące w roku ub. średnio około 35 milj, zł., nie wy- 
dają się nadmiernemi, jeżeli się zważy, że Bank jest głów- 
nym dostawcą bilonu na potrzeby wypłat zarobkowych. 
A więc ta jedna tylko instytucja pochłania około 15 proc. 
całej emisji bankowej. Jeżeli tedy uwzględnimy setki în- 
nych banków, kas oszczędności oraz kas skarbowych, w 
których bilon stale w swej cyrkulacji gromadzić się mu- 
si, dojść musimy raczej do wniosku, że bilonu, zwłaszcza 
monet srebrnych, jest zamało w kraju dla celów tak na- 
turalnej w sterach wieśniaczych tezauryzacji, Nie znając 
dowodów i argumentów przeciwnych, jesteśmy zdania, iż 
wyzyskanie uprawnień emisyjnych powinno było poprze- 
dzić zabiegi Skarbu o kredyt w Banku Polskim. Emisja 
skarbowa w zakreślonych granicach byłaby właśnie czyn- 
nikiem antykryzysowym i antydeflacyjnym. Rzecz pro- 
sta, o żadnych obawach inilacyjnych mowy być nie może, 
się skarbową (obecnie tylko . monety kruszcowe) do 320| Jei stosunek do biletów bankowych podniósłby się zale- 
milj, zł. Ale od chwili wprowadzenia w życie tej ustawy | dwie do 30 proc., a więc byłby niższy, aniżeli w r. 1927, 
emisja skarbowa stale spada, trzymając się w latach| W roku bynajmniej nie inflacyjnym, w roku „normalnym“, i 
1928 — 31 na średnim poziomie około 240 milj, zł. Rów- | który zwykło się już uważać w Polsce jako podstawę do 
nolegle ze spadkiem emisji skarbowej obniża się jej sto- | obliczania wskaźników życia gospodarczego. 
sunek do emisji bankowej, wykazując już w 1929 r. śre- | ALEKSANDER LACZYSŁAW. 


le wytwórcze, a nie wyłącznie konsumcyjne. Gdyby w 
funkcjach tych dwu rodzajów pieniądza nie było żadnej 
różnicy, nigdyby zapewne w dziejach ludzkich nie wyzby= 
ło się państwo przywileju emisji i regulowania wałuty. 
Niechaj teza ta posłuży za cały traktat o niecelowości ab- 
sorbowania zdolności emisyjnej banku centralnego na po- 
trzeby skarbu państwa, W naszych obecnych warunkach 
uprawnienie Skarbu do wykorzystania zwiększonego kre- 
dytu w Banku Polskim okaże się niezawodnie środkiem, 
mijającym się z celem. Nie będzie on sprzyjał zwalcza- 


przyczyni się do jego pogłębienia. 

Układ ten niewątpliwie został podyktowany obowiąz- 
kiem zapewnienia Skarbowi pogotowia kasowego na bie- 
żące potrzeby, gdyby normalne źródła wpływów chwilowo 
niedopisały. Nagromadzone w latach poprzednich rezerwy 
kasowe, które w październiku r. u. wynosiły jeszcze około 
176 milj. zł, uległy ogólnemu: losowi kapitałów płynnych 
i zostały zamrożone w papierach procentowych, jak o tem 
podał do wiadomości w Sejmie p. Minister Skarbu. 

Czy jednak w żadnym wypadku nie udało się uniknąć 
pomocy Banku Polskiego? Zastanawiając się nad tem py- 
taniem, rzuca się w oczy fakt niewyzyskania uprawnień 
Skarbu w zakresie emisji monet srebrnych i bilonu. W 
chwili dokonania reformy walutowej w październiku 1927 
roku emisja skarbowa wynosiła z górą 400 milj. zł. i sto- 
sunek jej do emisji bankowej wynosił około 50 proc. W 
okresie powtórnej naszej inflacji w 1926 r. emisja skarbo- 
wa przekraczała nawet emisję banknotów, dochodząc Jo 
115 proc. To też Ustawa Stabilizacyjna ograniczyła emi- 


Zadania Komitetów Finansowo -Rolnych 


Centralny Komitet do spraw wę ea pł ci A do poprawy finansowego położenia 
oraz jego odpowiedniki w terenie, a więc woje-|rolnictwa, przygotowywanie porozumień z insty- 
wódzkie komitety finansowo-rolne, które mają być |tuciami wierzycielskimi w sprawach warunków spłaty 
powołane do życia zgodnie z uchwałą ostatn'ego | dlugów rolniczych, uświadamianie opinji publicznej 

o treści przepisów prawnych, wydawanych w zakre- 

sie należącym do zadań Centralnego Komitetu. 

Centralny oraz wojewódzkie komitety finanso- 
wo-rolne będą więc organami wykonawczemi, reali- 
zującemi politykę w zakresie spraw zadłużenia 
rolniczego, które unormuie szereg uchwał, jakie nie- 
bawem zostaną ogłoszone. W komitetach wezmą 
udział przedstawiciele rolników, których współpraca, 
jako czynnika obywatelskiego powinna przyczynić 
się do odpowiedniego -wykorzystania przepisów sti 
prawnych zawartych w nowych ustawach. Komitet 
Centralny, a w szczególności komitety wojewódzkie 
służyć więc będą celóm podjęcia praktycznych kro- 

S ków w kierunku rozwiązywania zagadnienia zadłu- 
Rolnego należeć będą nas:ępujące sprawy: współ- |żenia rolniczego w oparciu o nowe przepisy prawne 

praca z władzami państwowemi w zakresie przygo- | w tej dziedzinie. f 

towywania wydawania ustaw i rozporządzeń, zmie- í a 


akcję zmierzającą do*poprawy finansowego położe- 
nień, dotyczących zadłużenia rolniczego. Tak cen- 


z przedstawicieli władz i banków państwowych oraz 
delegatów kół zainteresowanych. Przewodniczącym 


wyznaczony przez niego zastępca, przewodniczącemi 
zaś komitetów wojewódzkich — wą ia lub wy- 
znaczony przez niego zastępca. Przy Komitecie 
Centralnym i przy komitetach wojewódzkich funk- 
cjonować będą specjalne biura. 

Do za”ań Centralnego Komitetu Finansowo- 


Dodatni bilans handlu zagranicznego 


Bilans handlu zagranicznego Rzplitej i w. m.| wartości 63.858.000 zł; saldo dodatnie wynosi 
Gdańska w lutym r. b. przedstawiał się według | 33.791.000 zł. 
tymczasowych obliczeń Głównego Urzędu Staty- W porównaniu do stycznia ` saldo dodatnie 
stycznego, jak następuje: wywóz 1.097.653 ton, | wzrosło o 20.937,000 zł., wywóz wzrósł o 4.333.000 
wartości 97.649.000 zł; przywóz 113.102 ton, |zł., przywóz zmniejszył się o 16.604.000 zł. 


Wzrost lokat w kasach oszczędności — spadek w bankach 


cięższych, świadczy o mocnych podstawach bankowości 
polskiej.  Zaspakajając wszystkie zgłoszenia klientów, 
banki potrafiły jednocześnie zmniejszyć w ciągu roku u- 
biegłego swe zadłużenia wobec zagranicy zgórą o 40%. 


W ciągu roku ubiegłego kasy oszczędności notowały 
wzrost dwudziestokilkumilionowy wkładów oszczędnościo- 
wych, a wkłady w P. K. O. zwiększyły się o 81 milionów 
złotych, czyli o 37%, wkłady zaś czekowe nie uległy żad- 
nej zmianie. Stan wkładów w instytucjach kredytowych 
zmniejszył się o blisko 13% w, ciągu roku ubiegłego. Su- 
ma ogólna wkładów w bankach akcyinych zmniejszyła się 
o blisko 38%, przyczem podkreślić należy, że stan wkła- 
dów w walutach obcych uległ! silniejszemu spadkowi, niś 
lokaty złotowe, świadczy to bowiem, że psychoza wyco- 
fywania lokat objęła najbardziej płochliwą część społe- 
czeństwa, a przedewszystkiem najmniej uświadomionych. 
Rzeczą również bardzo ważną jest, że wkłady złotowe w 
bankach skurczyły się tylko o 32%, podczas gdy wkłady 
w walutach obcych — aż o 45%, tak, że w rezultacie sto- 
sunek lokat złotowych do lokat w walutach obcych znacz- 
nie się poprawił na korzyść tych pierwszych. 

Pokonanie przez banki tak niezwykle trudnych wa- 
runków, wyłącznie o własnych siłach, przy doraźnej tyl- 
ko pomocy Banku Polskiego, okazywanej w chwilach nif- 


INFORMACJE 


— WZROST EKSPORTU ZBOŻA 

Eksport zbóż. w lutym r.- b., przedstawiał się jak na- 
stępuje: wywieziono żyta 19.190 ton, pszenicy 7.005 ton, 
jęczmienia 12.361 ton i owsa 169 ton. Wartość wywiezio- 
nego zboża wynosi około 9 miljonów złotych. 

Wywóz zboża z Polski w miesiącu ubiegłym w poró- 
wnaniu ze styczniem, znącznie wzrósł o blisko, 12 tys. zł. 

— OSTRE WAHANIA KURSU FUNTA 

Po gwałtownej zwyżce funta z dn. 8 b. m. — waluta 
angielska doznała wczoraj załamania. Kursy ulegały znacz- 
nym wahaniom, Około godz. 11 przed południem kurs do. 
szedł do 3,76%% dolarów 'ofaz 3425 franków za fenta; do- 
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prowadzając tem samem wartość funta do 15 szyl. i 6 pen-lka. 14.40 — „Wiosenne nawożenie obornikiem" ip i J. 
sów w złocie, W pół godziny późniei nastąpiło nagłe za- | Mikułowski - Pomorski. 15.00 — Muzyka 15.55 — rogram 
łamanie się kursu i funt spadł do 3.69%. | dla dzieci. 16.20 — Płyty. 16.40—,Co przygotować na wiel- 


1 t Ą | kanocne święta“ — E, Kiewnarska. 16.55 — Płyty. 17.15 — 
Na rynku akcyj wahanie kursu funta wywołało bojaź-| Na gruzach starych państw amerykańskich“ — prof. Ry- 


liwą ostrożność i giełda akcyjna była martwa. W kołach | dzewski. 17.30 — .Kacik językowy”. 17.45 — Koncert popo- 


JÓZEF JANKOWSKI 


City panuje wielki niepokój. Zwyżka funta przypisywana 
jest całkowicie spekulacii zagranicznej. 


Nowe książki 


Ks. Nikodem Ludomir Cleszyński. — ROCZNIKI KA- 
TOLICKIE NA ROK 1932. — Poznań nakładem autora. 
Skład Główny, Poznań przy Kościele Pana Jezusa. 

W rocznikach tych poruszono cały szereg aktualnych 
zagadnień oraz sprawozdań z całego niemal Świata, które 
są oświetlone przenikliwym wzrokiem autora. 

Ks. Teodor Czerwiński Prałat I Dziekan Kapituły Kie- 
leckiej. PAMIĘTNIK. Dwa tomiki. Kielce 1931. Pamiętniki 
tego zasłużonego kapłana, urodzonego w 1841 roku są 
bardzo ciekawie napisane, a oprócz tego poruszają cały 
szereg wspomnień z dalekiej i już nieraz zapomnianej prze- 


łudniowy. 18.50 — Rozmaitości. 19.25 — Płyty. 19.45 — Słu- 
chowisko Frenkla p. t.: „Miłość Stefana Złotnika”, 20.15 — 
Koncert popularny. 21.55 — Kwadrans literacki: fragment z 
powieści .Lucyfer“. T. Micińskiego. 22.10 — Koncert ze 
Lwowa. 23.00 — Muzyka tan. z „Polonii. 


a 
Wypadki 
— PONOWNE ARESZTOWANIE JUBILERA WABIA- 
WABIŃSKIEGO 
Zwolniony przed kilku dniami z aresztu śledczego jubiler 
Wabia-Wabiński zestał na mocy rozporządzenia sędziego 
śledczego ponownie aresztowany a to na skutek nowych skarg, 
jakie wpłynęły na niego do Urzędu Śledczego o przywłasz- 
czenie kosztowności, 


SENSACYJNE ARESZTOWANIE W HOTELU 
Urząd śledczy oraz wszystkie komisarjaty w Warszawie 
zostały zawiademione telefonogramami o rzekomem porwaniu 


(5 setek) 


Do nabycia - 
u autora Polna 32 m. iŻa, tel, 8.83-30 


CENA ZŁ. 3.— 
RZA RCW, 


GIEŁDA WARSZAWSKA 
NOTOWANIA URZEDOWE z dn. 10,3 
WALUTY 


Dolary 8.90, Holandja 359.35, Szwajcaria, 
172.90, Londyn 33, N.-Jork 8.918, Paryż 35.09, 


Praga 26.41. 


W obrotach prywatnych płacono za 1 rubla 


złotego 4.85 zł. 


przed kilku dniami 14-letniej Jadwigi S, uczennicy, córki zna- 
nego przemysłowca w Katowicach. Przez kilka dni trwały 
poszukiwania, które wreszcie wczoraj wieczorem zostały 
uwieńczone pomyślnym wynikiem. Ote na skutek rysopisu, 
fnnkcjonarjusze urzędu śledczego, przy udziale policji 12 kom., 
dokonali rewizji w hotelu „Saskim“, przy ul. Koziej 3, gdzie 
w jednym z numerów zastano samotną panienkę. Rysopis jej 
zgadzał się z telefonogramem, jednak zatrzymana była zamel- 
dowana na imię Cecylji H. Aresztowana przyznała się, iż jest 
córką przemysłowca S. i sama zbiegła z domu, zabierając 
paszport służącej, na który zameldowała się w hotelu. Sprawa 
ta ma tło romantyczne. Aresztowaną przeprowadzono do 
urzędu śledczego. 


szłości. Z pamiętników tych widać wielką pracę apostol- 
ską, wychowawczą i społeczną zasłużonego kapłana i 
patrioty. 

E. MARSHALL. „Wyspa fok“, Powieść. Przekład au- 
toryzowany Jerzego Marlicza. Nakładem księgarni Św. 
Wojciecha, Poznań — Warszawa. 

Jest to powieść współczesna o egzotycznem zabar- 
wieniu, pierwszorzędnie zbudowana, a tłumaczenie jest tak 
ładne, że nie czuje się zależności od oryginału. -„Wyspa 
fok“ jest pierwszym utworem  powieściowym Marshalla, 


PAPIERY PROCENTOWE 


3 proc. Poż. Prem. Bud. 37,75 — 38,50. 
4 proc. Poż. Inw. 94,75. 4 proc. Poż. Dol. 48 — 
48,25. 8 proc. L. Z. B-ku Roln. 94. 8 proc. L. Z. 
B-ku G. K. 94. 7 proc. L. Z. B-ku Roln. 83,25. 
7 proc. L. Z. B-ku G. K. 83,25. 6 proc. Obl. m. 
W-wy 1926 r. zł. VI em. 39. 5 proc. Państw. 
Poż. Konw. 39. 6 proc. Poż. Dol. 59,50 — 60. 
10 proc. Poż. Kol. 103,50., 7 proc. Poż. Stab. 
58,62 — 61 — 58,75. 5 proc. L. Z. m. W-wy zł. 


przetłumaczonym na język polski. W całym świecie po- 
wieści jego cieszą się wielką poczytnością. 


Nieco humoru 


NOWOCZESNE DZIECI 

Jonny bawi się ołowianymi żołnierzami, ale przytem 
obłamuje lance i wygina koniom szyje. 

— Jonny, co robisz, psujesz przecież zabawki!? 

— Rozbrajam. 

A (Punch) 
INTELIGENTNE DZIECKO 

— Podajęgmi chłopcze prawą rękę. 

— Proszę... 

— Pięknie, a poczem odróżniasz prawą od lewej? 

— O, ta bardzo proste: prawa ręka posiada duży pa- 
lec z lewej strony, a lewa z prawej. 

(Le Rire). 


Radio 


TRANSMISJA KONCERTU CHOPINOWSKIEGO 

W niedzielę 13 b. m. o godz. 12.15 w tydzień po inau- 
guracji Konkursu Chopinowskiego w Warszawie, radjosłucha- 
cze będą mogli za pośrednictwem mikrofonu być świadkami 
przebiegu konkursu, przynajmniej w jege fragmentach. 


EWA BANDROWSKA - TURSKA PRZED MIKROFONEM 

Dnia 13 b. m. o godz. 20.15 wystąpi przed mikrofonem 
warszawskim świetna śpiewaczka operowa, Ewa Bandrowska- 
Turska, która odśpiewa naprzód dwie arje koloraturowe, na- 
stępnie 3 melodyjne pieśni Rachmaninowa i dwie hiszpańskie 
pieśni Manuela de Falla. 


ODCZYTY I FELJETONY 

W niedzielę 13 b. m. o godz, 17.15 podany zostanie z 
Wilna na wszystkie stacje odczyt profesora Uniwersytetu Wi- 
leńskiego p. Bronisława Rydzewskiego p. t..„Na gruzach sta- 
rych państw amerykańskich". Dzięki prelekcji tej cofną się 
radjosłuchacze do czasów, kiedy kwitły wysoką kulturą pań- 
stwa Inków i Azteków, które potem uległy zagładzie awan- 
turniczych przybyszów z Europy: Meksyk uległ Cortezowi, 
Peru zostało zdobyte przez Pizarra. 

O godz. 21.55 będą mogli radjosłuchacze usłyszeć przez 
mikrofon warszawski fragment p. t. „Polowanie na wilki* z 
pośmiertnego wydania utworu Tadeusza Micińskiego — p. t. 
„Lucyfer“, Należy zwrócić uwsgę audytorjum radjowego na 
utwór ten, jako jeden z nielicznej spuścizny po wielkim mi- 
stycznym poecie, którego dzieła są mało czytywane przez 
szersze warstwy społeczeństwa. 


NIEDZIELA 
13 marca, 


12.15 — Fragment Konkursu im. Fr. Chopina. 14.00 — 
„Czem obsiać pola“ — inż, Z. Krzyżewski, 14.20 — Muzy- 


OGŁOSZENIA: Za wiersz milim. szerokości szpality red. W tekście 60 gr„ reklamy 40 gr., 
Zwyczajne (e szp.) 15 gr. tabel. ! oyftrowe (e szpalt) 35 gr. 
wyraz 8 gr. Ogłoszenia fantazyjne | firm zagranicznych o 100 proo. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń admin. nie 


PRENUMERATA: w. ON nenaad = odnoszeni 


Wyd: POL. POWSZ. SP. WYD. 


domu oraz na prowinoji 


— LEJBA SANIK — BYŁ KOMUNISTĄ 

W związku z ukazaniem się w prasie wiadomości, że za- 
bity w czasie starcia z komunistami przy ulicy Miłej i Za- 
menhofa 13-to letni Lejba Sanik był przypadkowym prze- 
chodniem i pochodził z rodziny ortodoksyjnej, dowiadujemy 
się, iż mimo młodego wieku był on komendantem oddziału 
pionierów dzielnicy Powązki, co stwierdzają zawieszone na 
julicach. Twardej i Niskiej przez komunistów transparenty 
z napisem: „Cześć pamięci L. Sanika—komendant+ pionierów 
dzielnicy Powązki, poległego od kul faszystowskich*. 


— ROZGROMIENIE NOWEJ BADY OPRYSZKÓW 

Przed kilkunastu dniami pisaliśmy o aresztewaniu szajki 
epryszków na Kercelaku, która terorvzowała kupców i han- 
dlujących w tamtej okolicy. Zdawało się że nastąpi już spo- 
kój. Tymczasem policja dowiedziała się, że zorganizowała się 
tam nowa banda, która napada i bije handlujących, żądając 
wykupu. W związku z tem w dniu wczorajszym policja prze- 
szukała szereg mieszkań i spelunek i aresztowała 25 osób, u 
których znaleziono znaczną ilość broni. Wszystkich osadzono 
w więzieniu, przyczem wytoczono im sprawę o rozbój. 


| miarkowanie mroźno. 


51,50. 8 proc. Miejskie zł. 63 — 62 — 62,30. 
10 proc. L. Z. m. Radomia 59,50. 


AKCJE 
Bank Polski 84, Starachowice 6.50. 


Biuletyn meteorologiczny 


Dziś o godz. 10 w Warszawie ciśnienie 746.9 na po- 
ziomie 120 m. temperatura — 6.5 C°’, wilgotność 86%, stan 


nieba pochmurno-Śnieg. 


Prawdopodobny przebieg pogody w Polsce: zachmu- 


rzenie zmienne, miejscami przelotne opady Śnieżne. 
Porywiste wiatry północne. 


U- 


Polski Przemysł Meblowy „STYL“ 
ZŁOTA 7 


Jak tanio można dziś kupić za gotówkę — każdy 
winien się przekonać i wykorzystać konjunkturę. 


Kolosalny wybór: 
Dział stołowych: dębowych, orzechowych 
a hd 500 zł. 
ział sypialni; jesionowych, dębewych 

od 500 zł. | i TRA 

Dział gabinetów: orzechowych wykwin- 
tnvch od 500 zł, 

Dział salonów: wykwintnych złoconych od 
300 zł. i skromnvch. 

Dział klubowychi fotele skórzane i kluby 
w wielkim wyborze, 

Dział tapczanówi tapicerskie, knippenber- 
gowskie od 80 zł. 

Dział otoman: gobelinowe, mskietowe — 
solidne od 150 zł. 

Dział szf. pojedyn. kredensów, krzeseł 
szaf, brystolek, bieliźniarek za bezcen. 
Dział kuchni lakierowanych: od zł. 150 

komplet, 
Dział giętych mebli: krzeseł, wieszadeł 
stojących, wiszących i t. d. 


DO KAŻDEGO PRZEDMIOTU FIRMA DODAJE 
LIST GWARANCYJNY pea 


OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM 


Drukowano w „Drukarni Mazowieckiei*. Szpitalna 1, 


Drobne za wyraz 15 gr. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


lekarze nie pomogli 
Komu na nerwowe bóle gło- 
wy, zawroty, migrenę lub 
ischias, niechaj się nie zatru- 
wa rozmaitemi proszkami, a 
w zastarzałych chorobach gło- 
wy i ischissu mda się po po- 
radę ustną lub listowną do 
Marjana Koteckiego w Złot- 
kowie skrzynka pocztowa 
Ne 39, poczta Kleczew przez 

4012 


Konin. 
ial! wychowaw- 
Nauczycielka Sym” po: 
zwolenie nauczania szuka po- 
sady od zaraz wyjedzie. Ofer- 
ty „Dzień Polski* A. ma 
4 


A w sile wieku 
POZNAŃCZYK poszukuje po- 
sady leśniczego lub podleśni- 
czego. Fachowy, energiczny, 
p | | chodowca zwierzyny i tę- 
piciel szkodników, specjalista 
od kultur i zakładania szkó- 
łek, Łaskawe oferty pod adres: 
Wiktor Wejman, wieś i gmina 
Rossoszyca, poczta Sieradz, 
woj. Łódzkie. 


odpowiaim= 


rolny z ukoń- 
Praktykant czoną szkołą 
rolniczą oraz roczną praktyki 
w Poznańskiem poszukuje po- 
sady z dniem 1.IV 1932 r. 
Oferty proszę kierować J. Ko- 
stecki praktykant rolny maj. 
Redgoszcz p. Rąbczyn pow. 
4015 


Wągrowiec, 

pielęgniarkę bar- 
Polecam dzo sumienną i 
troskliwą, skromnych wyma- 
gań, może zająć się domem, 
na posadę stałą, Łaskawe za- 
potrzebowania składać proszę 
w Admin, „Dnia* dla: „Pe- 
leoniarka“. 4018 


rolny  posisdając 
Rządca teorie i Aikana 
letnią praktykę poszukuje po- 
sady. Oferty „Rutyna* Adm, 
„Dzień Polski“ Szpitalna 1. 
4016 


— borowy — służą- 
strzelec cy, kawaler lat 25, 
Pomorzanin, szuka posady od 
zaraz lub później. Łaskawe 
wiadomości do gazety „Dzień 
Polski“ pod „Strzelec—służą- 
cy’, 4009 


nekrologi do 50 mm. 20 gr., do 150 mm. 40 gr. wyżej 
Posady | prace (poszukiwane) za 


miesięcznie zł. 5. Zima odesat e KR P. K. O. Nr. 8575 


Redaktor odpowiedzialny: ST. TELSZEWSKI 


